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W  poniedziałek angielska izba gm in bę­
dzie zam knięta, a w krótce potem  rozwiązana. 
I  zacznie się peryod ag itacy i wyborczej, nastę­
pnie zaś same wybory, k tóre albo zatw ierdzą 
powrót torysów do władzy, albo ster, świeżo 
w ytrącony z rąk  gladstonistów , znowu im od­
dadzą. Nowy gabinet w praw dzie je s t pew ny 
zwycięstwa, ale ta  pewność często zawodzi, bo 
naw et w tak  politycznie w yrobionym  narodzie, 
jak  angielski, opozycyoniści otoczeni są zawsze 
pew nym  urokiem. R osebery m usiał „odwołać 
się do narodu", a że odbierał od niego liczne 
dowody niezadowolm enia, k tóre się w yrażało 
statecznem  przepadaniem  kandydatów  rządo­
w ych podczas w szystkich wyborów uzupełnia­
jących, przeto wiedział, że przegra. W olał te ­
dy ze swem stronnictw em  stanąć do w alnych 
wyborów jako opozycyonista, bo się odrazu 
może udrapowaó w mrok, będący stale do dys- 
pozycyi krytykującej mniejszości, a nadto, nie- 
zw iązany odpowiedzialnością m in is tra , może 
obiecankam i szafować podług gladstońskiej m e­
tody : hojnie do ostateczności, przekraczającej 
granice szacunku dla zdrowego sensu. Ju ż  te ­
dy na jakiem ś zgrom adzeniu w Londynie rzu ­
cił pierwsze hasło, k tó re jego obóz w ypisze na 
swym sztandarze wyborczym  : reform a izby lo r­
dów, złotej izby — jak  ją zaczęto nazyw ać 
może dlatego, że w dobie zaciętej w alni kapi­
tału  z pracą, sam w yraz „złoto14 już  posiada 
niem iły odór dla tych  licznych rzesz, k tóre dy­
sponują m ilionam i głosów. N a inne hasła je­
szcze kolej przyjdzie, bo w alka będzie siar­
czysta.

A le i nowe m inisteryum  zaczęło już strze­
lać hasłami. W ielkie w nim  powagi, tacy  Sa- 
lisbury, Deyonshire. Goschen, milczą, bo same 
ich nazw iska starczą za hasło, za program , n a ­
tom iast mniej w ybitn i skorzystali z angielskie­
go zwyczaju, podług którego deputowany, zo­
staw szy m inistrem , musi poddać się w swym 
okręgu ponownemu w yborow i — i rozwinęli 
przed swym i wyborcam i plany przyszłych ro ­
bót nowego rządu. Balfour zlekka potrącił o 
konieczność reform  rolniczych i o ustalenie sto­
sunków dzierżawnych, H icks-Beach mówił o 
finansowej pomocy państw a gm inom  i h rab ­
stwom, a Cham berlaine, daw ny zw olennik pań­
stwowego socyalizmu, zadokum entow ał swą mo­
wą, że się ideałów swoich nie pozbył i będzie 
im  czynnie hołdował. Niezaprzeczenie, hołdo­
wać im  może i na posiedzeniach gabinetu  dużo 
o nich mówić, zalecać je  gorliw i©,— i będzie to 
niezaw odnie dobra agitacya, czynną jednak  być 
nie może gdyż C ham berlaine rozporządza teką 
kolonii, k tóra jest bardzo cienka, bo kolonie 
angielskie same się rządzą, a w m inistrze m ają 
tylko osobę do przyjm ow ania wiadomości o tem, 
co się w nich  dzieje. D latego w A nglii iron i­
cznie przyjęto zapew nienie tego socyalisty w 
gabinecie konserw atyw nym . Cham berlaine jest 
człowiekiem zd o ln y m ; rok  tem u Gladstone po­
wiedział o nim  w izbie, że jest chlubą kra ju  i 
w tym  kom plem encie pew nie było więcej niż 
połowa praw dy, ale ideały  jego przeszłości rzu ­
cają cień na  drogę, po której teraz idzie. Są 
tak ie  nieszczęśliwe pozycye , w k tórych  każda 
zm iana naraża na  zarzu t chwiej ności przeko­
nań. Je s t to jedna z tych  niesprawiedliwości, 
które nie dają się wykorzenić.

Małe stronnictw a również zaczynają w y­
stępować z program am i wyborczymi. N ajcie­
kaw szy je s t program  stronnictw a „niezaw isłych11 
t. j. niezw iązanych w unię robotników . Żądają 
a n i:  1) P racy  dla nieroogących jej ynaleźć;
‘2) U pow ażnienia zarządów hrabskich do p rzy­
musowego w ykupu i upaństw ow ienia z iem i; 
3) Stałej stopy czynszów d zierżaw nych ; 4) 
Ośmiogodzinnego dnia p ra c y ; 5) Objęcia usta­

wą o ochronie pracy dzieci starszą młodzież i 
dziew częta ; 6) U państw ow ienia handlu sp iry ­
tualiam i ; 7) U stanow ienia em erytury państw o­
wej dla w szystkich obyw ateli, m ających więcej 
niż la t 50 ; i 8) surowych ustaw  o obowiązkach 
fabrykantów  względem  robotników. Dalej n a ­
stępują polityczne żądania, a tu  je s t zniesienie 
izby lordów, skrócenie peryodu prawodawczego 
parlam entu do la t trzech, w yznaczenie dyefc 
deputowanym  i t- d. — sama m ięszanina ży­
czeń m ożliwych i niem ożliwych, pomysłów, 
w ynikłych z odczuwanej potrzeby i pomysłów 
zrodzonych przez bujną fantazyę. Podobno 
wszyscy robotnicy, zw iązani w unie, są prze­
ciw ni tem u programowi.

Gdy przed kilku tygodniam i su łtan  usu­
nął w ielkiego w ezyra Dżewada-baszę i kilku 
innych  najw yższych dostojników, a powołał na 
ich miejsce now ych ludzi, mówiono w kołac i 
przychylnych ottom ańskiej m onarchii, że teraz 
rozpocznie się dla T urcyi era zbaw iennych re ­
form, że nareszcie skończy się gospodarka gnu- 
śnych baszów i że państw o ottom ańskie powoli 
zacznie się dźw igać z upadku. Tak już nieraz 
mówiono, ale się to  n igdy  nie spraw dziło — 
nie sprawdziło się i teraz. N ie będzie w T u r­
cyi, bo i być nie może, żadnych gruntow nych 
zmian, gdyż nie pozwala na  to cały re lig ijny  
ustrój m uzułm ańskiego społeczeństwa, n ie po­
zw ala także potęga baszów, rozm iłow anych 
w „kejfie11, czyli w  słodkiej bezczynności, i p ra­
gnących, a' y  wszy tko pozostało po dawnemu. 
Potęga tych  baszów je s t jeszcze tak  wielka, że 
now y w ezyr Said-basza nie zdoła jej złamać. 
To też uczuł się on po k ilkunastu  zaledwie 
dniach urzędow ania do tego stopnia zniechęco­
ny, że już  trzy  razy  prosił su łtana o dym isyę 
Żadnego bowiem wniosku swego, zm ierzające­
go do uzdrowienia zgniłych stosunków w pań­
stwie, n ie m g ł przeprow adzić w radzie d y w a­
nu. Żądał obsadzenia nowymi, zdolniejszymi 
ludźm i m inisteryów  finansów, m arynark i i 
ośw iaty : nie zgodzono się na  to ; phciał skaso­
wać zupełnie n iektóre zbyteczne departam enty 
i d y g n ita rs tw a: i na  to n ie przystali członko­
wie dyw anu i przeciągnęli su łtana na  swoją 
stronę; chciał wreszcie dla ulżenia rozpaczli­
wym  finansom T urcyi poobcinać książęce do­
chody rozm aitych wysokich funkeyonaryuszy, 
ale i z tą  prcpozycyą także się nie utrzym ał. 
Oświadczył tedy sułtanowi, że widocznie jest 
mu niepotrzebny, a zatem  prosi, aby go zwol­
niono z U-6 o przykrego a pełnego odpowie­
dzialności urzędu, wszelako i na to ani sułtan, 
an i rada dyw anu nie przystali. Inaczej być nie 
mogło, bo powołanie Saida na godność w iel­
kiego wezyra miało być dla E uropy pozorną 
rękojm ią, że T urcya chce zerwać z przestarza­
łym  systemem. Pozór ten  i nadal m usi być za­
chowany.

W  ogóle, ja k  się zdaje, otoczenie sułtana 
trzym a się teraz polityki okłam yw ania E uropy. 
Dlatego to puszcza ono ustaw icznie w św iat 
pogłoski o objawach propagandy rewolucyjnej 
w Turcyi, a przesadza rozm iary w ykrytego 
sprzysiężenia w szkole wojskowej w Stam bu­
le i t. p. W  ten  sposób chce odwrócić uwagę 
Europy od A rm enii i pow strzym ać dyplomaeyę 
od kroków energicznych. C hytrzy baszowie, 
alarm ującem i wieściami o spiskach i buntach, 
dają niejako Europie do zrozum ienia, że najle­
piej teraz T urcyi nie ruszać, bo gdy  ona za­
cznie się walić, to powstanie tak ie  zamięszanie, 
wyniknie ty le momentów krytycznych, iż u- 
trzym anie pożądanego pokoju w Europie stanie 
się niemożliwem.

Ażeby jednak  przecież pokazać, że dla 
A rm enii coś się robi, zam ianowała Porta m ar­
szałka Szakira-baszę naczelnym  komisarzem 
tych  prow ineyi w A zyi Mniejszej, k tóre są za­
m ieszkane przez Ormian. Szakir-basza był 
przez d ługie la ta  am basadorem  w Petersburgu,

zna dobrze ustrój wojska rosyjskiego i on to 
w łaśnie zorganizował na wzór kozaków tu re ­
ckie pułki kurdyjskie, al.j że te pułki najbar­
dziej dały się we znaki Orm ianom , przeto 
sprzeciw ił się tej nom inały  i am basador angiel­
ski. W ówczas P orta  odpowiedziała, że nie ma 
odpowiedniejszego człowieka nad Szakira, gdyż 
n ik t w całej Turcyi nic zna tak  dobrze sto­
sunków w Arm enii jak  w łaśnie on, m usiała je­
dnak ustąpić i dlatego Szakir-basza nie został n a ­
czelnym  zw ierzchnikiem  prow ineyi orm iańskich, 
lecz ty lko „m ufetiszem 1'-, i  j, in spek torem ; po­
lecono m u dokładnie zwińdzió k ilka w iląjetów  
w Anatolii, zbadać ich stan i następnie zapro­
ponować reform y. A  zatem  dała P orta  dowód, 
że coś chce zrobić, niechże więc Europa będzie 
cierpliw a dopóty, dopóki całkiem  nie zapomni 
o A rm enii!

Korespondencje.
Paryż 2 lipca.

Gaulois drukuje interview  swego kores­
pondenta z „jednym  szefów m arynark i n ie­
m ieckiej ".

— My wszyscy i sam cesarz — rzekł ten 
szef — zachwyceni jesteśm y porządk iem , k tó ­
ry  panow ał na w aszych okrętach. Cesarz 
w yrażał naw et żal, że eskadra francuska o- 
puszcza K ilonię z powodu żałoby — gdybyście 
tu  obchodzili żałobę, cesarz rozkazałby w szyst­
kim  okrętom  wziąć w niej udział i podnieść 
do pół m asztów Hagi francuskie.

— Czy to prawda, że cesarz wyśle w krótce 
eskadrę niemiecką, aby rew izytow ała swych 
gości z- K ilonii ? — zapy ta ł korespondent.

— W edług  wszelkiego prawdopodobieństw a 
tak  się stanie — odpowiedział szef. — Do 
F ran cy i zdaje się popłyną „B ayern" i „B ran­
denburg11 — te  same okręty, k tóre was podej­
m ow ały na  „K aiser W ilhelm  Kanał “.

K orespondent pośpieszył pirzesłać do P a ­
ryża tę „w ielką now inę11. I  oto, jakby na ski­
nienie wróżki, przycichający nieco zgiełk  zno­
w u się ożywił. Znowu bolejąca Patrie roz­
dziera s z a ty , znowu jej współzawodniczka 
Presie, nie chcąc się dać prześcignąć, drukuje 
na czele num eru najtłustszem i czcionkami w ia­
domość o „wielkiej now inie11 i znowu m ałe i 
duże, ranne i wieczorne strażnice opinii pu­
blicznej dają upust srogim  refleksyom. „Jak to  
— wołają — więo p. R ibet , i jego pełnomo­
cnik w B erlin ie , p. Ireruette , nie mogli 
przewidzieć, że grzeczność wywoła grzeczność ? 
więc nasi dzielni m arynarze będą m usieli salu­
tować przed niem ieckim i okrętam i...11 I  dalei 
w kółko idą te  same zarzuty, k tóre przeu 
dwoma m iesiącami w ypisyw ano z powodu u- 
działn w uroczystościach kilońskich, te  same 
frazesy, te  same w ykrzykniki, w yrażające już  
to pogardę dla p. R ib o t, j ż to dum ę lub o- 
brażoną godność. Sądzę, że z powodu zbliża­
jącej się pory ogórkowej : b raku  m ateryału,
długo się to przeciągnie. Ju ż  któreś pismo 
odgrzebało sprawę możliwej w izy ty  W ilhelm a 
podczas w ystaw y w roku 1900, inne zaś w y­
czerpująco rozpatruje k w e sty ę , czy Feliks 
F au re  będzie zmuszony przyjąć order Czarne­
go Orła, k tó ry  — prawdopodobnie — w raz z 
odręcznem pism em  niem ieckiego cesarza, p rzy­
wiozą owe pancerniki „Bayern" i „B randen­
burg" ?

Cała nadzieja w jenerale M ezingerze, 
którego zdobycze na  M adagaskarze , odwró­
cą może uw agę braci literackiej w inną stronę.

Tymczasem najważniejszym  w ypadkiem  dnia 
pozostaje rocznica śm ierci Carnota. Tego dnia 
cały P aryż pociągnął do Panteonu i do kościoła 
św. M agdaleny, gdzie rodzina bjdego prezydenta 
obchodziła żałobną uroczystość. Telegram y z ca­
łej prow ineyi donoszą , że gm achy publiczne i 
pryw atne były  w dniu tym  żałobnie przystro­
jone. W  Lyonie zwiaszcza m anifestacya przy­

brała nadzw yczajne rozm iary. W  M arsylii, B re- 
ś c ie , L ille  odprawiono solenne nabożeństwa, 
w  R eim sie inaugurow ano w dniu tym  tablicę 
poświęconą pam ięci Carnota. W  w ielu m ia­
stach  przerwano posiedzenia urzędów i rad  m u­
nicypalnych. W  samym P a ry ż u , jakkolw iek 
tłum  nie w ystąpił w tak  kolosalnych rozmia 
rach  jak podczas pogrzebu C arnota , jednakże 
m anifestacya bądź co bądź m iała charak ter im ­
ponujący. Ulice przyległe do placu Panteonu 
były  w istnem  oblężeniu, niem niej wspaniale 
przedstaw iała się defilada ofieyalnych osób z F e ­
liksem  Faurem  na czele, k tó ra od godziny 8-ej 
do 10-ej składała wieńce i hołdy przy m ogile 
Carnota. Pamięć „dobrego prezydenta", podsy­
cana przez współczucie dla jego niem niej sym ­
patycznej wdowy, przechow uje się wśród F ra n ­
cuzów w całej sile. Co prawda, dużo tu  znaczą 
tragiczne okoliczności śm ierci, a niem niej za ­
chowanie się prasy. J e s t  to, rzeczywiście, p ra ­
wie uświęconym  zwyczajem w prasie francu­
skiej w yrażać się zawsze o całej rodzinie C ar­
not z najw iększym  szacunkiem  i sym patyą. 
K iedy  niedaw no jeden  z synów byłego p re­
zydenta zam ierzał wejść na  drogę k aryery  po­
litycznej, prasa w prost oddaw ała mu honory.

P an teo n  nie by ł przystojny n a  zewnątrz; 
w ew nątrz za to pełny by ł czarnych  draperyj 
ze srebm em i lam owam ami, z in ieyałam i C ar­
nota. Pod ścianam i stały  rzędam i liczne wieńce, 
które nadeszły z całej F ran cy i na ten  pow tórny 
pogrzeb popularnego prezydenta. Nie mało 
ludu zgromadziło się około P an teo n u , g dy  o 
godz. 9 ‘/2 zrana dźw ięki trąb  ogłosiły zbliża­
nie się orszaku prezydenta F au re ’a, k tóry  przy­
byw ał dla złożenia hołdu trum nie swojego po­
przednika. W szedł on bardzo uroczyście do 
Panteonu, poprzedzany przez pp. Crozier i Mol- 
larda, m istrza cerem onii oraz jego pomocnika. 
Za nim  powoli posuwali, się prezesowie: izby 
Brisson i senatu  Cliallemel-Lacour, oraz w szy­
scy m inistrow ie w komplecie. M uzyka woj­
skowa g ra ła  żałobny m arsz „Na cześć Carnota", 
k tó ry  po raz pierw szy grano na pogrzebie, a 
od tego czasu nie wykonyw ano nigdzie. W oźni 
z pałacu Elizejskiego nieśli w ieniec, k tórym  
rząd rzeczypospolitej postanow ił uczcić pierw szą 
rocznicę śm ierci swojego naczelnika. W ieniec 
ten jest praw dziw ie p iękny  pod względem  a r­
tystycznym : uwity z liści dębow ych srebrnych 
cyzelowanych, ściągniętych u dołu srebrnym  
pierścieniem . N a ukos przechodzi złota gałąź 
wawuzynu, z k tó rą  krzyżuje się blacha z n a­
pisem : „Carnotowi R ząd Rzeszypospolitej, 24go 
czerwca 1895-go r .“ Zszedłszy do krypty , 
gdzie go przy grobie o jca 'oczekiw ali trzej sy­
nowie Carnota, F au re  złożył w ieniec na gro­
bie i skłonił się głęboko. Po nim  uczynili to 
samo Challem el Lacour, Brisson, m inistrow ie, 
i cały  orszak poważnie opuścił k ryp tę  i P an ­
teon, aby udać się do kościoła św. M agdaleny 
Gdy odjechały pojazdy urzędowe, zaczęto w pu­
szczać partyam i publiczność. M iędzy publicz­
nością znajdow ał się też J a n  Casim ir-Perier, 
prezydent rzeczypospolitej po Carnocie, a przed 
Faurem . Uważając go za osobę obecnie zupeł­
nie pryw atną, m istrz cerem onii nie posłał mu 
urzędowego zaproszenia. P eriar złożył też na 
grobie swojego poprzednika bogaty  wieniec. 
Tymczasem o godz. 11 w kościele św. M agda­
leny  odbywało się żałobne nabożeństwo, odpra­
wione przez księdza proboszcza H ertzoga. Pani 
Carnot, wdowa, oraz wszystkie jej dzieci by ły  
na niem, przyby ł również F au re  z całą świtą. 
Rzecz charak terystyczna: od czasów Mac-Ma- 
hona drugi to raz dopiero rząd rzeczypospoli­
tej francuskiej b y ł urzędownie w kościele. 
Śmierć C arnota była w obydwu w ypadkach 
tego powodem.

Radość w świeoie sportow ym  wyw ołał 
cyrkularz m in istra  wojny, jenerała Zurlinden, 
k tóry  oiicyalnie wprow adza b icykl do armii. 
M inister przewiduje, że cykliści m ogą oddać

w ielkie usługi na rekonesansach i dlatego w y­
raża życzenie, aby  każdy oficer um iał jeździć 
na bicyklu, a tem  samem z góry  daje ofice­
rom  pozwolenie na używ anie tego sportu  w u- 
niforinach P rzy  pułkach urządzone będą składy 
bicyklów  o jednolitym  typie, k tóre będą w y­
najm ow ane po 9 fr. miesięcznie. C yrkularzem  
tym  m inister wprow adza beż dla służby reuo- 
nesansowej na bicyklach specyalne, lekkie u- 
nituidurow anie i uzbrojenie: cykliści wojskowi 
będą z .sobą wozić karabin , przyw iązany do, 
„maszyny."

Kola polskiego,
Przed  posiedzeniem izby deputow anych, 

dnia 3 b. m. odbyło Koło naradę, - na której 
poseł W łodzim ierz G n i e w  o s  z, członek izbo­
wej kom isyi rolniczej, odczytał wniosek, przed­
łożony tej kom isyi przez posła B rennera, na- i 
stępującej osnow y: „W ysoka Izba uchw alić ra ­
czy : 1) P rzekazane przez Izbę kom isyi ro ln i­
czej liczne wnioski poselskie, m ające na celu 
zaprojektow anie środków dla zw alczenia prze­
silenia rolniczego, m ają być roztrząsane i uchw a­
lano zgodnie z ustaw ą z 30 lipca 1867 roku, 
oznaczającą sposób postępow ania parlam entar­
nego z projektam i ustaw obszernych. 2) Komi- 
sya izbowa, której te  w nioski przekazane będą 
do roztrząśnięcia, m a obradować, odpowiednio 
do § 11 ustaw y z 30 lipca 1867 roku, naw et 
po odroczeniu lub  zam knięciu sesyi R ady  pań­
stw a (to jest, m a być uznana za obradującą 
stale). S) Skoro ty lko uchw ała Izby  posel­
skiej, żądana w ustępie pierwszym, otrzyma 
sankcyę cesarską, Izba w ybierze osobną komi- 
syę z 18 posłów, k tó ra to komisya. zw oła i 
przeprow adzi ankietę w sprawie przesilenia rol­
niczego. 4) Istn iejąca dotychczas izbowa komi- 
sya rolnicza u trzym aną zostanie i zajmować się 
będzie sprawam i, przekazanem i jej przez Izbę", 
Poseł Gniewosz, po odczytaniu tego wniosku, 
zażądał, aby Koło upoważniło swoioh członków 
do głosowania za tym  wnioskiem  na posiedze­
n iu  kom isyi rolniczej.

P  Dawid A L r a h a m o w i c z  przedsta­
wił, że posłowie polscy, jako reprezen tanci kraju 
przew ażnie rolniczego, zajm ują się oddawna 
obm yśleniem  środków ku  pow strzym aniu prze­
silenia rolniczego i zapobieżeniu upadkow i ro l­
n ictw a ; m iędzy innym i środkam i stara li się 
usilnie o przeprow adzenie zniżenia podatku 
gruntow ego. Proponow ana ankieta, jeżeli ma 
przynieść pożytek, pow inna być zw ołana i pro­
wadzona nie przez rząd, ale przez komisyę 
izbową, k tó raby  ułożyła kwestyonarz, to jest 
py tan ia  dla tej ankiety, i kom isya ta, aby m o­
g ła  swoje zadanie spełnić, pow inna być nieu­
stająca (pemiament). J e s t  przeto za wszystkiem i 
częś ami wniosku p. Brenera.

Przewodniczący Z a l e s k i  uznaje po­
trze. gorliw ego zajęcia się środkam i ku  w strzy­
m aniu przesilenia rolniczego, ale obrady nieu- 
nieustającej kom isyi rolniczej i zw ołanie an­
k ie ty  rolniczej teraz, gdy będą najpilniejsze 
roboty w polu, bo żniw a, sądzi, ż e n ie  na  czasie

P. C h r z a n o w s k i  przedstaw ił, że cho­
ciaż Izba w ybierze kom isyę rolniczą n ieusta­
jącą teraz, przed swojem odroczeniem się, to 
kom isya ta  obradować może i zwołać ankietę 
nie w sierpniu, ale w porze, k tórą uzna za od­
powiednią. Oświadcza przeto, że należy g ło ­
sować tak  w  kom isyi, ja k  następnie w Izb ie 
poselskiej, za wnioskiem B rennera. Ale nie n a­
leży zaspokajać się uchw aleniem  tego w niosku, 
bo ank ie ty  zw ykle niew ielki pożytek przyno­
szą ; należy działać dalej n a  in n y ch  polach, aby 
pow strzym ać przes;lenie ro lnicze; starać się c 
zniżenie podatku gruntow ego «przypom ina 
przytem  wnioski, staw iane w kom isyi gospo­
darstw a narodowego, o zaprow adzenie na  m or­
skich gran icach  E uropy  wysokiego cła na

N A  S Ł U Ż B I E
POWIEŚĆ 

ZOFII K0WERSKIEI.

(Ciąg dalszy).
— I  staje m iędzy nam i przym ierze zaczepne 

i odporne, które się wzm acniać będzie, jeżeli 
przy bliższem poznaniu przyjaźń i szacunek 
nasz wzajem ny w zrastać będzie, lub samo z sie­
bie osłabi się i zblednie, jeżeli chw ilowa sym- 
patya  była pom yłką i jeżeli nie jesteśm y stw o­
rzeni do przyjaźni i szacunku jedno dla dru-
s iee°- . . .  . . , ■— I  przynajm niej raz w życiu uwoje m ło­
dych ludzi, żyjących pod jednym  dachem, nie 
będzie miało na  m yśli tego banalnego zakoń­
czenia w szystkich kom edyi — miłości i m ał­
żeństwa. Będziemy w takiej przyjaźni, jak  gdy­
bym  nie była tą  nieszczęśliwą jianną na w y­
daniu, ale naprzykład  chłopcem. Będzie to dla 
m nie praw dziw a rozkosz raz przecie nie w i­
dzieć prawdopodobnego konkurenta w młodym 
człowieku, k tó ry  szuka mego tow arzystw a!

— Będzie mi, co prawda, nieco trudno w y­
staw ić sobie, że pani jes t chłopcem, ale naw et 
bez tego w ysiłku w yobraźni i w idząc w  pani 
m łodą p a n n ę , będę się czuł zupełnie swobo­
dnym. W iem , że pani pewno już nieraz w zbu­
dziła w mężczyźnie silniejsze uczucie, że je  pa­
ni pewno nieraz jeszcze wzbudzi, ale ja  pani 
n ie pokocham, bo sobie na to nie pozwolę n i­
gdy i w żadnym  razie. Ludzie czasem sądzą o 
życiu wedle literackiej, powieściowej egzalta- 
cyi. P rzeznaczają m iłości pierw szą ro lę, a rze- 
czywiście zajm uje cna rolę d ru g ą , a naw et 
trzecią w życiu przeciętnego człowieka. Są pe- 
'Wnc*. tacy, k tó rzy  jej n igdy  nie doznali lub do­
znali chw ilowo i bardzo słabo. Są pi zecie inne

cele dla człowieka, k tóre rów nie głęboko mogą 
pochłonąć j'ego duszę. W szyscy ludzie, żyjący 
i g inący dla idei, kochali ją  pewno głębiej, niż 
wszystko, a dla w ielu kobieta n ie  istn ia ła  w ca­
le. Są inni, k tórzy  się baw ią w miłość. J a  
chcę być jednym  z tych, k tó rzy  jej ani życia 
całego nie oddają , ani się w n ią  bawią. 1 je ­
dnym  z tych  będę. Co zaś do pani, to  wiom, 
że nie grozi pani przy m nie żadne niebezpie­
czeństwo. N ie jestem  ani salonowy, ani zrę­
czny, i pan i pewno niejednego przyjem niejsze­
go odem nie w idziała. Jestem -zardzaw iały , jak 
moje stare  narzędzia rolnicze, zgrubiały  w p ra ­
cy, jak  ręce m oich parobków- Czuję się sam 
zacofanym  i zapleśniałym . N ie chce m i się 
w yjrzeć z mojego kąta, obcy ludzie nie zacie­
kaw iają m nie, lecz mię d ra ż n ią , s ta ję  się n a ­
w et tow arzysko coraz bardziej n ieśm iałym  i 
skrępowanym . W staję o czw artej rano, a o 
ósmej wieczorem  już mi się pow ieki zamykają. 
Słowem, jestem  niedźw iedź litew sk i, a pan i 
je s t królew na.

— Oo... k ró lew na? Czy d latego , że jestem  
oswojona z tow arzystw em  ? Nie mam ani pań­
stwa, an i korony...

— Ma pani tę  w ład z ę , k tó rą  kobiecie zape­
w niają pew ne dary  naturalne... A z n ich o je ­
den ty lko będę zawsze b ła g a ł: o śpiew pani.

— Ile razy  pan zechce. Tak lu b ię , gdy mię 
kto  słucha z  upodobaniem ! W praw ia to mię 
w zapał- A  uważam, że tu  ludzie um ieją słu­
chać muzyki. P an i M ierznicka i panna Leonty- 
na nie m ają gustu  wyrobionego, podobają im 
się rzeczy płaskie i pospolite, ale tak  dobrze 
słuohają '■ T aką się m a przyjem ność śpiewać 
dla n ic h !

— A  więc, panno Alino, będziem y rozm a­
wiali, będziem y śpiewali, będziem y sobie opo­
w iadali nasze sm utki i nasze nadzieje i pozwo­
lim y sobie na  zupełną naturalność, na  zupełną

szczerość stosunku, bo żadne z nas nie będzie 
miało zawieszonej nad  sobą groźby , wzajemnej 
czy m ewzajem nej miłości. Jestem  z natu ry  
bardzo sk ry ty  i trochę podejrzliw y. Może mię 
pani z tych  wad uleczy, bo w obee pani mniej 
skry tym  i mniej podejrzliwym  się czuję. A te ­
raz idę do swoich obowiązków. K on ten t jestem 
z naszej dzisiejszej rozmowy. Mało jest kw ia­
tów w mojem życiu. Moja przyjaźń z panią 
będzie kw iatem  n a  mojej ścieżce.

A lina podała mu r ę k ę , k tórą on gorąco, 
po przyjacielsku uścisnął. Młoda nauczycielka 
była uszczęśliwiona. Mieć tego silnego , tego 
szlachetnego m łodzieńca za przyjaciela i nie 
obaw iać się nigdy, że ją  pomówi o k o k ie te ry ę ! 
Ona, sam otna w tym  domu, potrzebuje życzli­
wości, ale może i jem u je j m łoda przyjaźń bę­
dzie napraw dę kw iatem  w trudnem  i ciężkiem 
życiu. M iała duszę gorącą, łatw o podającą się 
żyw ym  porywom  i była pewną, że zdobyła dnia 
tego ułatw ienie i uproszczenie w zaw ikłaniach, 
k tó rych  się obawiać zaczynała. Eostanie w Zbru- 
ezu, będzie znosiła cierpliw ie uroszczenia F ra n ­
cuzki, surowość pani domu, zw ierzenia i w zdy­
chania Leontyny... będzie naw et jad ła  u Mierz- 
nickiej tłuszcze w ieprzowe i kisiel owsiany, 
byle z zarobku jej spłynęły na  jej rodzinę u ła ­
tw ione w arunki życia, byle jej ojciec m niej się 
zap racow yw ał, a siostrzyczki m ogły odebrać 
w ychow anie staranne. P isyw ały  do niej obie 
n iezgrabnem i literam i tak ie  naiw ne listy  dzie­
cięce, — kreślone m ałem i rączkam i, — a A lina 
w ystaw iała sobie ioh płowe główki, zwieszone 
nad  pisaniem.

— T ak . dzieciny kochane — m yślała — ja, 
rozrzutnica n ie g d y ś , będę sk ąp a , będę cho­
dziła w niem odnych sukniach, będę sobie żało­
w ała na  rękaw iczki, ale wam nie zabraknie g ro ­
sza na  naukę.

Czasem, szczególniej, gdy już wieczorem

była w łóżku i przed zaśnięciem  biegła m yślą 
w progi rodzinne, doznawała gw ałtow nej ochoty 
przyciśnięcia do łona siostrzyczek swoich , po­
g łaskania główek o jedw abistych włosach. C ier­
pliwości ! Na św ięta "Wielkiejnocy znajdzie się 
wśród swoich i już  n ie jako nieużyteczny czło­
nek rodziny, lecz jako  pszczoła ro b o cza , nio­
sąca miód do ula. Ta m yśl przejm ow ała ją  du­
m ą i radością, wobec m yśli tej n ik ły  w szystkia 
osobiste nadzieje i m arzenia, Tylko ojcu być 
pomocą, siostrzyczki wychować, by  też już  p ra­
cować mogły. Chłopcy pisyw ali rzadziej, p isy ­
w ali jednak od czasu do czasu. W  liście Jasia  
b y ły  skargi na goliznę. Coś w nich Alinę tknęło, 
jak b y  przym ów ka o pieniądze. Ale może się 
m yliła. W szak w gruncie rzeczy teraz niczego 
nie po trzeb o w ali: Mieli m ieszkanie i jedzenie 
u  rodziców, a na papierosy i przyjem ności mo­
gli śmiało zarobić sami. Odpisała Jasiow i list 
z m orałami. Mówiła m u o pracy o jca , o jego 
zmęczeniu, o jego wieku, w  k tó rym -by  m u się 
trochę wypoczynku należało. M ówiła też o w ar­
tości cz łow ieka, rodzącej się z jego  osobistej 
zasługi. Poczuła, że list by ł n udny  i ciężki, ale 
go posłała. Co z tych  chłopców w yrośnie ? B yła 
pełna obaw y o n ic h , przesadzała naw et wady 
ich we własnym um yśle i zawsze nosiła w du­
szy trw oźne zapytanie : „Co z n ich będzie ?“.
Tyle młodzieży męskiej się m a rn u je , tak ie  są 
trudne w arunki by tu  dla niej, że nie jeden u- 
staje w drodze, ja k  p łynący , k tó ry  tonie nagle, 
bo m u ręce opadają bezsilne.... Coby m ogła 
uczynić, by  ich uratow ać , by  jej ojciec nie 
m iał na starość w idoku synów rozpróżniaczo- 
nych i zm arnow anych ? Ł am ała n ieraz nad tem 
głowę i gdy przed zaśnięciem  dnia tego utkw iła  
oczy w ukochane tw arze, patrzące na  n ią  z ra­
m ek fotografii, gdy  znowu, m yśląc o braciach, 
postaw iła sobie p y ta n ie : „Co z nich będzie ?“, 
doznała pociechy, postanowiwszy pomówić o

tem  z Juliuszem . On b y ł niegdyś w w ieku jej 
braci, znał w zakładach naukow ych w iele m ło­
dzieży m ęskiej, może jej da radę jak ą , lub ją 
pocieszy przykładam i, wziętem i z życia. N ieza­
wodnie Ju liusz n ie by ł salonow cem , nie m iał 
daru  pociągania rozmową, pełną błysków i nie- 
spoiizianek, ale w zbudzał ufność nieograniczoną 
i czynił wrażenie siły, na której, ja k  na  skale, 
oprzeć się było można.

Zaraz nazajutrz rozłożyła przed n im  całą 
galeryę, k tó rą obstaw ione było jej łóżko, przed­
staw iając m u i rodziców swoich, i rodzeństwo. 
Jed y n ą  fotografię o jca, k tó ry  do fotografii po­
zować nie lubił, p iękną m atkę w. k ilku  pozach, 
chłopców w różnym  w ieku robionych i swoje 
prześliczne s io strzy czk i, k tórych  w dzięk dzie­
cinny uw ieczniono po kilkakroć. R ezydentki 
już się były  rozpływ ały  nad tem i obrazkam i, 
robionem i z m iłością przez najlepszego w ar­
szawskiego fotografa. Ju liu sz  _ zam yślił się nad 
niemi. Od tych  dzieci postrojonych , pełnych 
g ra c y i , od tej kobiety  z wyrazem  szczęścia i 
pewności siebie w całej postaci, naw et od tych 
chłopaków  wiało jak ieś inue ż y c ie , w yglądał 
inny  świat, niż ten, k tó ry  obecnie otaczał Ali- 
*ę. On z tych  w izerunków , rozłożonych przed 
nim, sta ra ł się odczytać przeszłość dziewczyny, 
k tó ra  sta ła  przed nim  z rozprom ienionem  okiem, 
pokazując m u skarby  swoje. M ówiła m u imiona 
i w iek rodzeństw a , opowiadała w ady i p rzy­
m ioty, a wszystko z żywością i zapałem, z k tó ­
ry ch  try skała  jej m iłość dla oddalonych. S a­
m a przyglądała się jeszcze ukochanym  tw arzom  
z w yrazem  takiej tęsknoty  w oczach, że Ju liu sz  
p o w ied z ia ł:

— Dobrze je s t być kochanym przez panią.
— A  jak  dobrze mieć ich do kochania.

W skazyw ała na fotografie.
(Ciąg dalszy nastąpi).
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zboże, przywożone z kranów, w k tó ry ch  nie 
m a podatku gruntowego.

P. S k a r s z e w s k i  przypom ina swój 
wniosek, przedłożony w K ole przed k ilku  m ie­
siącami, o wyznaczenie oddzielne, komisyi, któ- 
rab y  obradow ała nad środkam i przyniesienia 
pomocy rolnictw u i zw alczającym i przewianie 
rolnicze. O św adcza się za uchw aleniem  teraz 
wniosku Brennera.

PP . Edam ski, "Wodzicki, Abraham owi cz 
Eugeniusz, Kozłowski, Czaykowski Sutow ski- 
Struszkiewicz, Sokołowski oś w iadczyli się za 
wnioskiem  B rennera, za k tó r jm  też praw ie je ­
dnom yślnie postanowiono głosować.

Prezes p Z a l e s k i  przedstaw i1 następnm  
co uchw aliła komisya parlam entarna w sprawie 
zam ierzonej rezolucyi do rządu  o regulacyi 
rzek M ianow vie przed upadkiem  jeszcze gab:- 
netu  koalicyjnego Koło postanowiło zawezwać 
rząd, aby w budżecie n a  rok 1896 zamieścił 
większe kw oty  ma reguł icyę W isły, Sanu i 
D niestru  wraz z dopływami. Owóż teraz, ko- 
m isya parlam entarna uznała, żc na  razie Me 
należy wnosić w Izb ie takiej rezolucyi, a to 
dlatego , że obecny rząd je s t tymczasowym. 
Z rezolucyą ową poczekać w ypada do paździer­
nika, k iedy  już będziem y m ieli zapewne rząd 
stały, a na razie dość będzie, jeśli w  Izbie 
m ówca ze strony  K oła polskiego w przem ó­
w ieniu  swęm potrzebę owych regulacyi za ­
znaczy. Z tak im  więc wnioskiem  komisy a staje 
przed Kołera.

Po kró tk i ei dyskusyi, w  k tórej zabierali 
głos : m in ister Jaw orski, posłowm : Chrzanow ­
ski, Potoczek, Ruto weki, W odziuki, ks. Pastor, 
poseł Chrzanowsk oświadczył, źe jakkolw iek  
rezelueya, uchw alona przez Izbę, m a daleko 
■większe znaczenie, niż mowa, która przebrzm i, 
jed n ak  odpowiednio życzeniu Kolegów nie ob- 
suaje za w niesieniem  teraz tej rezolucyi, pod 
w arunkiem , Ż6 teraz n iety lko  m yśl w  rezolu­
cyi zaw arta  w ypow iedzianą będzie w  Izb ie i 
dokładnie uzasadnioną, ale nadto  rezolucyą 
doręczoną będzie jako postulat K oła — ja k  to 
proponow ał p. W odzicki — m in is tró w  dla Ga- 
c.cyi, popierającem u zawsze gorliw ie wszystko 
to, czego dobro kra ju  wymaga.

_oło przyjęło ten  wniosek.
Dodać tn  jeszcze w iuienem , że wśród 

tej dyskusyi poseł P o t o c z e k  żądał, aby 
przem aw iający w Izbie w im ieniu Kula, przed­
staw ił  potrzebę uchwaleni i  większej niż do­
tychczas kw oty na  r Qgulacyę D unajca i regu- 
'ow ania wyższego biegu tej rzeki w Sandec- 
k iem ; a p. ks. P a s t o  r żąd a ł, aby przem a­
wiający w Izbie w ykazał potrzebę powiększe­
nia inźyniery i wodnej.

Listy z Wiednia,
u.

(Z wystawy obrazów).
Obrazów re_ g ijnych zawsze najm niej jes t 

na w ystaw ach w iedeńskich. I  na ostatniej mało 
ich i  to słabych. K ilk a  M adonn E m anuela Di- 
tego, W altera  P irlego , Woldana, R afaela Schu- 
stera, albo konw encyonalnością grzeszy, co p rzy­
najm niej nie odraża, choć i pociągać nie może, 
albo co gorzej, w yrafinowaniem  w m alowaniu 
tła  i oddaniu pozy. Dość , wdzięczny jest obraz 
Jo an n y  K irs c h : „Dzień Sw. M aryi" przedsta­
w iający dziew czynę przed ukw iecionym  o łta­
rzem  — dalej .O puszczona" Im rego K noppa 
(z Budapesztu), dziew czyna płacząca w kościele, 
k tó ra  i rysunkiem   ̂ kolorytem  posępnym  dość 
silne robi wrażenie. K oloryt, a raczej sztuczki 
kolorystyczne nadew szystko zajm ują artystów . 
W  „R am  utraconym " E dw arda K asparidesa 
m e Adam  i E w a zw racają uw agę na siebie, ale 
złowrogie blaski W37chodzące z płom iennego m ie­
cza cheruba, k tó ry  w ynurza się z łuny  św ietl­
nej zastępów  anielskich i P an a  w obłokach. 
Ciemny przód obrazu, ziem ia niewdzięczna, na 
k tó rą  w yrzuceni zostali pierw si ludzie, a k tórą 
w ypadnie upraw iać, zraszać potem  i k rw :ą po­
koleń, aby w ydala środk* życia, m a w sobie 
rzeczywiście coś pom nego. A więc pozostaje 
krajobraz! A rcydziełem  nazw ałbym  pod »ym 
względem M eyera Kunza, sławnego a rty sty  m o­
nachijskiego, „Judasza Iskaryotę". Gąszcz leśna, 
w której m gliste w konturach, a jasne wstaje 
zjaw isko U krzyżow anego przed złam anym  grze­
sznikiem , skały  poszarpane puszczy, bezpłodne 
dzikie i przerażające w swej szarości, jak b y  
zaklęt*], są niezrów nanej piękności. Jak aś  g łu ­
cha bije rozpacz z każdego k ąta  dzikiej przy­
rody, jak ieś oniem ienie straszne i cisza śmierci 
w iekuistej pad ły  na  drzew a kam ienie, jak b y  
zam arł tu  przed chw ną jęk  ostatn i rozdartego 
sum iem a skazańca: „Odstać się nie może!" 
Szukam y mimo woli w yrazu tw arzy  tego od- 
szczepleńca, przed którym  m e bo i ziem ia od­
w raca się i m rze ze w strętem . Ale sam Judasz 
to  ty lko skała w śród skał! Tw arz przysłonił 
rękam i i boi się patrzeć _ słuchać. Jeśli o czy­
sto patetyczny  nastrój całości cnodzi, to obraz 
jesl, po prostu niezrów nany.

Lecz żeby nie b rak łe i przedrzeżm aczy 
tego kierunku, chcącego nastrojem  nagrodzić 
b rak  w ybitnych  i w yraźnych szczegółów, o to 
stara ją  się c h /b a  do zbytku  nowocześn' m ala­
rze Jed en  z n ich  Paweł Schad (z M onachium) 
nam alow ał „K am a". K am  ten, to typ  czysto 
tea tra ln y ; znam y go wszyscy dobrze z m aski 
M efistofelesa w „Fauście" lub „Tragedyi ludz­
kości" M adacha. Ma on oliw i ową cerę, ponure 
oczy i zacięcie krogulczego nosa. Stoi w m il­
czeniu, w pozie aktora, k tóry  mnno zbrodni, 
aką popełnił, m a jeszcze p re ten s ję  podobania 
dę swym  doskonale udanym  gniewem i prze­

rażeniem . Na tru p a  Abla rzuciła się m atka i 
dobrze zrobiła, bo zasłoniła go w wielkiej czę­
ści, a tw arzy  swej też w idzieć nie dkje Za to 
pokaz lje nam  plecy, po których złotawe jgrają 
b laski czerwonej jak  krew  ku l' słonecznej — a 
to  grunt. Nie m a przecie-: nad symbol — za- 
k rr  awionego na  w 1 dok bratobójstwa słońca

W  tak  zw anych historycznych obrazach 
(tak  zw anych, powtarzi n, bo historycznego 
w rzeczy samej obrazu n ik t ni« nadesłał) takie 
dziw actw a bardziej jeszcze rażą. A dalbert 15e- 
li gman, bardzo zdolny arty sta , um yślił tym  r a ­
zem um ieścić swoich „Numę i Egerię" w tak  
ciemnej grocie, że nietoperze w  nie j by się nie 
rozeznały. W  pierwszej chw iJ trudno  rozió- 
żntć, kto  z dwóch postaci jest nim fą, a k tóra 
królem  rzym skim .

Jed y n y  obraz ściśle historyczny, bo p rzy­
najm niej na  dziejowej anegdocie kronicznej 
o p a r ty : „Ucieczka h rab in y  M ałgorzaty z W a rt­
burgu" je s t przynajm niej dobrym  obrazem  ro ­
dzajowym. r ta  w obrazie nie m a prawie. H ra ­
bina, na k tó rą mąż za poduszczeniem  kocha i ki 
nasłał zabójców, porozum iała się z n im i i  w  ich 
tow arzystw ie ucieka. Malarzowi ^Ferdynandow i 
Pauwels) udało się oddać szczęśliwie k o n tras t 
m iędzy szlachetną i w  nieszczęściu dum ną je ­
szcze kobietą a dw iem a uciekającym i z nią p o ­

staciam i, z k tórych  jedno przedstaw ia pogania­
cza osłów, nasłanego na  nią, a drugi — po­
w iern ika hrabiny. F a k t  tak  m ało znany, oczy­
wiście służyć nie może za przedm iot łnstoryi 
w sztuce, czy w poezyi. G dyby n ie objaśnie­
nie w katalogu, n ik tb y  sie treści obrazu nie 
dom yślił. Czasu, kostyum u (z końca X II I  w ie­
ku  w Niemczech) oddać w tak ciasnych ra ­
m ach nie można. W yjątkow o ty lko dziś piszą 
i m alują na  tem at zaczerpnięty z historyi. Ma­
larze zajęci zadaniem  oddziaływ ania n a  wi­
dzów nastrojem , koloram i więcej niż ry su n ­
kiem, praw dą fotografow aną więcej niż odczu­
tą, nie m ogą sięgać do starych wieków. A je ­
śli stare biorą tem ata, to już odrazu z m itolo­
gii greckiej, lub rzym skiej.

M ieliśmy też i na  tej wystawie „Syreny*, 
„D iany", „W enery" dość oklepane w pojęciu, 
albo dziwaczne w  stosunku do tła, na  którem  
je  artyśc umieszczają. W aciaw  U ynais z P rag i 
i A lojzy ochram m  z W iednia nam alow ali każdy 
osobno „S<łd P a r y - a u. Obraz H y^aisa znalazł 
uznanie i ze względu na krajobraz i na piękne 
trzy  boginie. Przyznam , że mimo tego uznania 
wmówić w siebie n ie mogłem, że to dzieło za­
sługuje na  jakieś większe względy

E dw arda Y eitha „Europa" (porwana przez 
Zeusa w  postaci wołu) wielkiem  ożywieniem  
licznej g rupy towarzyszek królew ny i kilku 
pięknem i postaciami, k tórych  ciała św ietnie są 
malowane, zaszczytnie w yróżniała się z tego 
rodzaju obrazów.

K rajobraz - to piece de restitance no­
w ych m alarzy. T u  m ożna użyć swobody zu­
pełnej w  odkryw aniu  efektów świetlnych, tu  
kolorystyczne narzucać m ożna dziwactwa, jako  
now y w ynalazek. N iektórzy, co praw da, ko­
rzysta ją  bardzo śmi iło ze swoich praw  i tak  
są genialni, że o miedzę tylko graniczą z — 
obłąkaniem . Nie będę tu  tych  w ybryków  roz­
bierał. W  daw niejszych już sprawozdań! ach 
nieraz m iałem  sposobność zwrócić uwagę na 
fiolet, jako  na uprzyw ilejow aną barw ę mroków, 
a n a  pom arańczow y ton, jako  jedyny dla świ­
tów  i zachodów. W spom nę tylko o praw dzi­
w ie pięknych m iku dziełach. Courtens (Bel- 
g ijczyk) je s t zarówno, jak  D awis (Anglik) m i­
strzem  w  oddaw aniu nastro ju  eiem nem i i sza- 
rem i barwam i. Eourtensa zw łaszcza „Powrót 
trzody" nadzw yczajne robi wrażenie. P rześli­
czna jest „Jask in ia  Indyan  A rgentyńskich" K a­
ro la  O nnikego (z Berlina). Małe g rupy  ludzi, 
skulonych i niknących w ogrom ie potężnych 
sklepień pieczary, siedzą około ognisk, na  któ­
rych  płoną ofiary. B łękitnaw y dym  unosi się 
ku górze i w ypływ a szczelinami. Szary m rok 
js skini, słabe bL sk i ognia, ponurość m-ojcca, 
w którom drobne m rowie ludzkie staje się jak ­
by  odłamem dzikiej przyrody — w szystko to 
z w ielkiem  uczuciem  oddane.

N a wzm iankę zasługuje także Axela N or- 
m anna (z BerlinaJ „N arófjord", bardzo ładny 
w swym  tonie u ltram arynow ym  fal rozbijają­
cych się o skały  nadbrzeżne. In n e  obrazy 
m orskie K niipfera B enescha (Czecha) i K arola 
G rethego (z K arlsruhe) żadnych uw agi go­
dnych nie przedstaw iają szczegółów. K ntipfer, 
k tó ry  ma słabość umieszczać syreny, cen taury  
i inne m ityczne postacie na  sw ych obrazach, 
dawniej psuł wr lżenie, przedstaw iając te  figu­
ry  tak  zamazane n ik łe  i drobne , że mimowoii 
każdy się pytał, po co te  rupiecie m itologi 
czne n a  tle  w ielkich widoków m orskich, sa­
m y h  przez się godnych w id zen ia ! Teraz, choć 
swej m aniery  nie porzucił, s ta ra  się p rzy n aj­
m niej postaci te  pięknie malować. G ie th  na­
m alow ał też poryw ający obraz, przedstaw iają­
cy rozbicie się okrętu  i ratow anie się załogi, 
spuszczającej łodzie na  morze. Potęga żywiołu 
mszczącego okręt w całej straszliwości je s t od ' 
dana, a walka m ajtków  z nim, rozpacz po­
dróżnych, wraża się na  długo w pam ięć w i­
dza, jakby  by ł św iadkiem  sceny żywej, pełnej 
przerażenia jj strachu przed śm iercią

Z kulei i o portrecie powiedzieć coś w y­
pada. H ubt , F erraris , Bunzl, F roeschi, Goltz, 
J a n  Benk, Swoboda i w ielu innych  nadesłali 
piękne dzieła. W  tym  rodzą ju m alarstw a tak  
przeważne jednak  i tak  w yłączne niem al za j­
m ują miejoce pol&.y artyśpi, źe o nim  mówić 
wypada zarazem  nad  polskiem  zastanaw iając 
się m alarstwem , które i pod innem i w zglę­
dam i bardzo zaszczytne na  tej w ystaw ie zdoby 
ło sobie stanowisko. Dr. H

K R O N I K A .
Lwów 6 lipca.

Zatwierdzenie wyooru. Cesarz zatwierdził 
wybór księdza Jana Tychowieza, gr.-kat. proboszcza 
w Bortnikach, na zastępcę prezesa Rady powiatowej 
w Tłumacza.

Arcyksiążę Karol Ludwik bawi z żoną w Lon­
dynie W  środę byli oboje na festynie ogrodowym 
u księstwa Koburskich, wieczorem zaś pojechali 
w powozach dworskich do Windsoru, gdzie królowa 
wydała na ich cześć obiad.

Awans na Kolei państwowej. Starszym inspe­
ktorem mianowany Henryk Łopuszański w Krako­
wie; inspektorami mianowani: Benedykt Siebauer w 
Przemysłu, Maksymilian Machalski przydzielony do 
kierownictwa budowy kolei Halic.z-Ostrów w Tarno­
polu, Aleksander Gotz we Lwowie, Jan Szyjkowski 
w Przemjślu i Wład. Poradowski w Stams.awowie.

Mianowania. Starszy inżynier starostwa prze­
myskiego Dominik Opatowicz otrzymał przy przej­
ściu w stan spoczynku tytuł radzcy budownictwa.— 
Protesor szkoły rolni zej w Czernichowie Karol 
Trocbanowski mianowany rzeczywistym nauczycie­
lem w szkole realnej w Stanisławowie. — Stałymi 
okręgowymi inspektorami szkolnymi mianowani: 
Stanisław Twaróg w Krakowie, Jan Krawczyk na 
okręg bialski, Feliks Urbański na okręg Kołomyja- 
Kossów, Władysław Lech na okręg Tarnów Pilzno 
i Józef Zagrodzki w Nowym Sączu. — Prowizo- 
ryoznymi inspektorami okręgowymi mianowani: St. 
Pallan na okręg brzeski, Franciszek Migdał na 
okręg limanowski, Henryk Bromilski na okręg bu 
siatyński, Włodzimierz Witoszyński na okręg prze- 
myślański. Aloizy Schasohek na okręg żywiecki, 
ks. Bazyli Nawrocki na okręg doliniański, ks Ka­
zimierz Dutkiewicz na okręg krośnieński, Michał 
Moszoro na okręg tłumacki i Władysław Wino- 
grodzk na okręg bizozowski.

Wiadomości dyecezyalne. Archidyecezya lwow­
ska obrz. łac Iastytuowani: na kanonię grem. fau- 
dacyi Milewskiego przy kapitule metr lwowskiej 
obrz. łac. ks. dr. Karol Przegonią Hryniewicki, 
Arcybiskup Pergeński i p. inf : na probostwo w 
Tartakowie ks. Michał Lewartowski, były kapelan 
ks. Arcybiskupa lwowbkiego.

Dyecezya przemyska : Zamianowani: ks. M.
Hajduk, admin strator w Tyczynie, ekspozytem w 
>cdbużu ; kg. F. Sękiewicz koop. w Rudniku admi­

nistratorem tamże. — Przeniesieni : ks. A. Ko­
nieczko wikary z Rudnika do Pantalowio; ks. J. 
Tereszaiewicz, ekspozytor z Podbuźa do Brzozy 
królewskiej. — Konkurs na probostwo w Rudniku

i nowo utworzone probostwo w Ustiobny, ogłoszono 
do 15 sierpnia br.

Cesarz Wilhelm odpłynął onegdaj na pokła­
dzie yacntu Hohenzollern do Sztokholmu, gdzie sta­
nie dziś w południe.

Konkuroa. Magistrat m. Gródka ogłasza z ter­
minem do końca lipca br. konkurs na posadę we- 
terynaiza miejskiego w Gródku.

Pożar w Glinianach zniszczył do szczętu 282 
domów, wyrządzając szkodę na przeszło pół miliona 
zł. Przeszło 1500 osób nie ma dachu nad głową, 
nie ma najpotrzebniejszej odzieży i pożywienia Aby 
meść pomoc tym nieszczęśliwym zawiązał się w 
Glinianach komitet ratunkowy, który zwraca się do 
mieszkańców kraju z prośbą, aby przez nadsyłanie 
bądź datków pieniężnych, bądź też a tykułów 
żywności i odziezy starali się złagodzić nędzę nie­
szczęśliwych pogorzelców gliniańskich. Na czele 
komitetu stoi ks. kanonik Leonard Wierzchowski, 
skarbnikiem jest ks. kanonik Paweł Baczyński. Na 
ręce tych kapłanów w Glinianach należy nadsyłać 
wszelkie datki.

Rada Szkolna krajowa na posiedzeniu z 1 bm 
uch waliła.

Przenieść zast. nauczycieli w szkołach średnich : 
dr. Ludwika Boratyńskiego z gimnazyum w Bochni 
do gimnazyum w Tarnowie, Włodzimierza Stępienia 
z gimnazyum w Brodach do Jarosławia, Ludwika 
Petryńskiego z gimnazyum w Brodach do Rzeszowa, 
Gustawa Schonbacha z gimnazyum vy Brodach do 
Stani/ławowa, Antoniego Olberka z gimnazyum w 
Brzeżanacb do Tarnopola, Aleksandra Demkowicza 
z gimnazyum w Drohobyczu do gimnazyum akade­
mickiego we Lwowie, ‘ Michała Waszkiewicza z gi ■ 
mnazyum w Brzeżanach do Kołomyi, Włodzimi irza 
Maślaka z gimnazyum w Jaśle do Stanisławowa, 
Hipolita Neuwirtha z gimnazyum w Jaśle do gimna­
zyum II I  w Krakowie, Stefana Żydowskiego z gi­
mnazyum w Kołomyi do Sambora, Leona Dolnick.e- 
go z gimnazyum w Kołomyi do gimnazyum akade­
mickiego we Lwowie, Teofila Mryca z gimnazyum 
w Kołomyi do Drohobycza, Bronisława Kąsin owakiego 
z gimazyum św. Anny w Krakowie do Rzeszowa, 
dra Zygmunta Zapałę z gimnazyum św. Anny do 
gimnazyum św. Jacka w Krakowie, Gerarda Feliń­
skiego z gimnazyum św. Jacka do gimnazyum św. 
Anny w Krakowie, Stanisława Sobińskiego z gimna­
zyum św. Jacka do gimnazyum św. Anny w Kra­
kowie, Józefa Wyrobka z gimnazyum św. Jacka w 
Krakowie do gimnazyum w Wadowicach, JauaKrei- 
nera z gimnazyum II I  w Krakowie do Bochni J Wło­
dzimierza Dy kiego i Bazylego Hrycewicza z gimna­
zyum akademickiego we Lwowie do Brzeźan, Kazi­
mierza Strzeleckiego z gimn&zym Franciszka Józefa 
we Lwowie do Jarosławia. Szymona Smala z gimna­
zyum IV  we Lwowie dc Tarnopola, Tadeusza Pel- 
czarskiego z gimnazyum IV we Lwowie do Jaro­
sławia, Józefa Webera z gimuazyuro V do szkoły 
realnej we Lwowie, Karola Nittmana z gimnazyum V 
do IV we Lwowie, Leoncyusza Kuźmę z gimnazjum 
V we Lwowie do Przemyśla, Kazimierza JakG z gi­
mnazyum w Rzeszowie do gimnazyum Franciszka 
Józefa we Lwowie, Jana Lubaczewskiego z gimna­
zyum w Rzeszowie do Brodów, Kazimierza Eliasza 
z gimnazyum w Samborze do Złoczowa, Michała 
Matusiaka z Tarnopola do gimnazyum w Brzeżanacb, 
Józefa Bielskiego z gimnazyum w Tarnowie do W a­
dowic, Ludwika Młynka z Wadowic do gimnazyum 
I I I  w Krakowie, Wojciecha Tarosza ze Złoczowa do 
gimnazyum V we Lwowie, Feliksa Tobiczyka ze 
szkeły realnej w Krakowie do gimnazyum w Bochni; 
ustanowić od 1 września rb. posadę nauczyciela re- 
Tigii rz. kat. dla 5klasowej szkoły w Leżajsku; zor­
ganizować IkLisową szkolę ludową w Litwinowie 
w pow. podbajeckim od 1 września rb ,; wyłączyć 
gminę Strymbę ze związku szkolnego w Nadwórnej 
i zorganizować osobną 1 klasową szkołę ludową w 
Strymbie; przekształcić od 1 września rb. 1 klasowe 
szkoły ludowe na 2klasowe: w HLszczawie, męską 
i żeńską w Iwoniczu, w Susznie, Dziedziłowie, Dmy 
truwie, Chołojuwin, Rzepniowie, Tarnawicy polnej, 
Mednsze i w Bortnikach.

Ruch Wyborczy. Jak już pokrótce zanotowa 
liśmy, wyłoniła się w okręgu stryjskim kandydatura 
sejmowa p. Jana Lisowskiego ze Skolego, przeciw 
któremu „Podgórska rada" iy Stryju postawiła ks. 
Da wydiaka,(należącego do moskalotilskiego stronnictwa. 
Kuryer Stryjski zamieszcza obszerne pismo od g ro­
na tamtejszych wyborców, którzy w gorących wy­
razach polecają kandydaturę p. Lisowskiego. Między 
innemi czytamy tam: „Jedną z najważniejszych za­
sług, jakie p. Lisowski położył w tutejszej okolicy, 
jest założenie z własnych funduszów całego szeregu 
czytelń wiejskich, udaremniających tak skutecznie 
zabójczy wpływ karczem, tych siedlisk demoralizacyi 
i inieyatorek wszelkich zbrodni. Czytelnie takie, po­
wstałe dzięki p. Lisowskiemu , istnieją w Skolem, 
w Skolem wsi, w Lubieńcach, Pobogu, Truchano­
wie, Tyszownicach, Stynawie wyżnej — razem sie­
dem, a wszystkie założone siłami jednego człowieka. 
Na tem jednak nie koniec: Nie było ważniejszej
sprawy w powiecie, nie było sporu, w którymby 
pan Lisowski nie odegrał roli dobiego ducha dla 
włościan, — nie było przednówku, w kiórymby nie 
bronił ich przed pijawkami liebwiarskiemi przystęp­
nym kredytem, nie było klęski, którejby się nie sta­
rał wedle sił i możności umniejszyć".

Djputacya bułgarska złożona z ośmiu osób, 
z metropolitą Kii menejmszem na czele, przybyła do 
Petersburga we środę. Skład jej jest następujący : 
.Metropolita Bazyli, prezes narodowego sobrania Teo- 
dorow, dr. Mołłow, Nowakow, Geszow, poeci Wazów 
i Misiewicz. Deputacya przywiozła z sobą wieniec 
na grób Aleksandra H I i złożyła go wczoraj w cza­
sie nabożeństwa żałobnego. Metropolitę Klemencyu- 
sza odwiedzili: pomocnik oberprokuratora św. syao- 
du Sabler, sekretarz towarzystwa słowiańskiego W. 
I. Aristow, oraz Wielu członków tego towarzystwa. 
Deputacya zabawi w PetersDurgu około 10 dni.

Ze sfer kolejowych otrzymujemy pismo uża­
lające się na najnowsze rozporządzenie jeneralnej 
dyrekcyi mocą którego jazda w służbie niższych 
urzędaików 2 klasą zostaje zniesioną Autor wspo­
mnianego pisma zwraca uw»gę ra  to, że rozporzą­
dzenie to jest naruszeniem pragmatyki służbowej, 
która postan iwia, że wszelkie ewentualne jej zmiany 
mogą być przeprowadzone tylko z korzyścią dla słu­
żby, oraz na to, iż taka degiadacya niższych urzę­
dników nadweręży mocno ich powagę wobec pod­
władnych,

W zakładzie głuchoniemych przy ul Łycza 
kowskiej odbył się dziś popis doroczny wychowan­
ków. Pięknie przystrojoną salę zakładową zapełniła 
liczna publiczność. 0  godzinie 10 wprowadzono do 
sali dziatwę głuchoniemą, dziewczątka i chłopców, 
którzy popisywali się tem, czego się nauczyli w cią­
gu roku szkolnego. Dziatwa na pytania zadawane 
jej przez nauczycieli i nauczycielki odpowiadała bądź 
to znakami mimicznymi, bądź głosem, bądź też pi­
sała odpowiedni na tablicy, Popis dowiódł, iż dzia­
twa bardzo wiele w zakładzie uczy się i korzysta. 
Prawdziwe uznanie za tę mozolną pracę nad wy- 
cnowaniem nieszczęśliwej dziatwy, pozbawionej mo­
wy i słucha, należy się pp. A. Meibaumowi, Księdzu 
katechecie Wagnerowi i paniom. Meibaumowej i 
Wilkoszowej.

Po popisie oglądali goście wyroby wykonane 
przez wychowanków zakładu.

Lwowski zakład głuchoniemych wychowuje ro­

cznie okołc 80 dzieci Chociaż w poprzednim roku 
znacznie go rozszerzono przez przybudowanie dwóch 
skrzydeł, mimo to większa liczba wychowanków nie 
może znaleźć w nim miejsca dla braku funduszów. 
Składka rozpisana na pokrycie kosztów rozszerze­
nia zakładu przyniosła zaledwie czwartą część wła­
ściwych kosztów. Resztę musiano pokryć pieniędzmi 
zakładowymi, wskutek czego fundusz zakładu zna­
cznie się uszczuplił. Gdyby nie hojne subweneye 
Wydziału krajowego, gminy m. Lwowa i lwowskiej 
Kasy oszczędności, to ów zakład nie mógłby 
wychować i tej szczupłej liczby dzieci, która dziś 
w nim znajduje pomieszczenie. A przecież godziłoby 
się zająć losem tych nieszczęśliwych, których liczba 
według ostatniego spisu ludności dochodzi w naszym 
kraju cyfry około dwóch tysięcy.

Dostawy dla armii Ministerstwo obrony kra­
jowe zamierza potrze one na rok 1895 przedmioty 
do ubrania i wyekwipowania, a w szczególności kity 
włosiennt, rękawiczki, torby, gurty, blaszane ma­
nierki i naczynia do gotowania, latarnie, siodła, dery 
na koni, zgrzebła i szczotki dla koni, wiadra, różne 
wyroby powroznicze itp. oddać do dostawy drobnym 
przemysłowcom. 0  dostawę tę mogą się ubiegać 
tylko przemysłowcy i rękodzielnicy, wykonujący 
przemysł samoistnie i wyrabiający te artykuły we 
własnych warsztatach; nie mogą oni jednak być 
równocześnie członkami konsoreyów dostawczych dla 
wojska lub obrony krajowej. Oferty należy wnieść 
najpóźniej do dnia 19 bm. godziny 12 w południe 
w protokole podawczym ministerstwa obrony krajo­
wej w Wiedniu. Bliższe szczegóły, tudzież wykazy 
dostarczyć się mających artykułów można przejrzeć 
w biurze izby handlowej i przemysłowej.

Z Wiednia donoszą, iż Karola br. Potockiego, 
o którego aresztowaniu przed kilku dniami donie­
śliśmy, wypuszczono z więzienia śledczego i zanie­
chano przeciw niemu dochodzenia karnego.

Z Ropczyc p szą nam : Jedną z najważniej­
szych spraw dla naszego powiatu jest budowa mo­
stu na Wisłoce, na drodze powiatowej z Dębicy do 
Zassowa. Sprawa ta jednak z wielką zaiste szkodą 
dla znacznej połaci powiatu od lat kilku spoczywa 
w letargu. Był czas, że sfery wojskowe oświad- 
czyly gotowość wybudowania tego mostu swoim 
kosztem, żądając tylko, aby Rada powiatowa doko­
nała zuiwelowania i wyszutrowania wspomniane1' 
drogi. Ta poebopność skarbu wojskowego do ponie­
sienia znacznych stosunkowo kosztów budowy mo­
stu da się tem wytłómaczyć, że droga Dębioa- 
Zassów posiada znaczenie strategiczne. Jak  wobec 
tej korzystnej propozycyi zuchowata się nasza Rada 
powiatowa nie wiadomo, widać wszelako, że złożyła 
ją  ad acta, skoro około drogi do tej pory nic nie 
zrobiono, a o moście na Wisłoce ani słycbu. Tym­
czasem od niego zawisł wprost dobrubyt kilkunastu 
włości, Wisłoką od świata odciętych, i rozwój m. 
Dębicy. Był także czas, lat temu 6 czy 7 pono, że 
strony interesowane subskrybowały kilkanaście tysię­
cy zł. na budowę rzeczonego mostu. Wypracowano 
wówczas plany, wygotowano kosztorysy, słowem 
dokonano wszystkich robót przedwstępnych. Lecz 
na tem skończyło się niestety. Owóż imieniem 
ludności, dla której płynie z powodu zaniechania tej 
budowy obfita struga szk d materyalnycb, zwracamy 
się do p. prezesa Rady powiatowe_, w Ropczycach 
z usilną prośbą, aby jeszcze przed upływem bieżą­
cej kadencyi autonomicznej zechciał bodaj poruszyć 
> ak doniosłą sprawę i pchnąć ją  na tory, do zreali­
zowania tych słusznych życzeń wiodące, a zaskarbi 
sobie w ten sposób żywą wdz: ęezność wszystkich 
mieszkańców nad Wisłoką i rządy swoje w powie­
cie trwale w ich pamięci zapisze.

7. Horodenki piszą nam: 25-letni jubileusz za­
łożenia mieszczańskiej polskiej czytelni obchodzono 
tutaj niedawno. Uroczystość rozpoczęto nabożeństwem, 
które odprawił proboszcz miejscowy. Po nabożeń­
stwie odbyło się posiedzenie w sali rady powiato­
wej. Założyciel czytelni i wytrwały jej od lat 25 
prezes, p. Aleksander Robacki, sekretarz rady po 
wiatowej, skreślił w krótkiem przemówieniu dzieje 
czytelni i z radością zaznaczył jej rozwój. Czytelnia 
liczy obecnie 590 tomów, dzieł najcelniejszych auto­
rów, posiada kapitalik w kwocie 800 złr. — długów
nie nu żadnych. Wszystko to powstało ze szczupłych 
środków, wkładka bowiem członka wynosi kwartal­
nie ledwie 50 centów. Jest to najlepszym dowodem, 
do czego wytrwałością i mrówczą pracą dojść mo­
żna. Obecnie marzeniem prezesa i członków jest ku­
pno domu na c z y t e l n i P o  skreśleniu dziejów czy­
telni złożył p. Robacki sprawę z czynności i ra­
chunków w roku ubiegłym, które przyjęto, a twórcy 
czytelni i długoletniemu jej prezesowi serdeczne skła­
dano dzięki za wytrwałą pracę i proszono, aby i na­
dal czytelni przewodniczył. W  posiedzeniu prócz
członków brali udział: duchowieństwo polskie miej­
scowe, p. starosta Strassern, burmistrz miasta pan 
Arciszewski, aptekarz p. Axentowicz, p. Neuburg, 
i inni. Po niom stosownie do programu odbyła się 
skromna uczta w lokalu czytelni. Na cześć założy­
ciela i prezesa toastował pierwszy p. starosta. W  prze­
mówieniu swem podniósł wytrwałość w pracy i su­
mienne spełnianie obowiązków zawodowych prezesa, 
jego prawy charakter obywatelski, poświęcenie się 
w wolnych od urzędowania chwilach sprawom pu­
blicznym, a także ten przymiot osobisty, źe w potrze­
bie nikomu swej pomocy i rady nie odmawia, i za­
kończył życzeniem, aby jubilat ciesząc się powsze­
chnym szacunkiem, jaki sobie zdobył, doczekał ra- 
dośnego obenodu drugiego jnDileuszu na stauowmku 
prezesa tej samej czytelni, dla której ćwierć wieku 
pracy poświęcił. Życzeniu temu wszyscy obecni z za­
pałem przyklasnęli.

Chłopi fcktorami. Dzienniki warszawskie do­
noszą, że w Łęczycy chłopi grali amatorski teatr na 
dochód kościoła we wsi Topolnica. Reżyseryą zajął 
lię pewien b jły  artysta dramatyczny, a domorośli 
aktorzy odegrali „Emigracyę chłopską" Anczyca 
Czytelnicy nasi przypomną sobie, że przed kilku 
miesiącami donosiliśmy o takiem samem przedsta­
wieniu teatralnem jeżeli nas pamięć n.e zawodzi — 
w Tokach, w taruopolskiem. Chłopi tamtejsi ode­
gra]' tam jakąś sztuką ludową po rusku.

Pomiędzy sejmem a senatem finlandzkim
wytwarza się ostry konflikt. Sejin mianowicie po­
wziął jednomyślną uchwałę wystosowania do cara 
Mikołaja I I  petycyi o zaprowadzenie swobody pra­
sowej w Finlandyi. Ustawa prasowa Aleksandra n i  
z roku 1891 poddała finlandzką prasę pod nadzór 
ienerał-gubematora, i zwyczajne sądy nie sądzą już 
odtąd przestępstw prasowych. Skutkiem tej ustawy 
zagwarantowana w konstytucyi finlandzkiej swoboda 
prasowa została de, facto  zniesiona. Odnośna petycya 
sejmu przedłożoną została senatowi do zatwierdzenia, 
Sbnat wskutek otrzymanych z PetersDurga wskazó­
wek aż do rej pory zv ekał z załatwieniem petycyi. 
Sejm jednak uważa postępowanie senatu za sprzeczne 
z konstytucyą i z nierza uchwalić z tego powodu 
wotum nieufności dla senatu.

trdzC pożytecznemu „przytulisku dla sług"
w Krakowie, z którem połączoną jest uracownia dla 
robotnic, darowała p. Wanda z Ossolińskich .Tauło- 
nowska parcelę, na której już rozpoczęto budować 
dom dla pomieszczenia tej iustytucyi.

. isarz W Ihelm i Francuzi. Prawdziwy hymn 
na cześć cesarskiej pary niemieckiej znajdujemy 
w najświeŻ8zem Figarze paryskiem, w artykule p. t. 
„L’epilogue des fetes Kiel - Hamburg", skreślonym 
przez p. Maurice Loir, specyalnego korespondenta

tego pisma z uroczystości otwarcia kanału. Pisze on
0 cesarzu: „Jakąż ponętną siłę czarodziejską mo­
narcha ten posiada! Jest on, krótko mówiąc, za­
chwycającym, Wysiadając przy swym wjeździe do 
Hamburga z pociągu, ukazał się moim oczom w swym 
wspairołym białym uniformie za srebrnym hełmem, 
moy świetlany posąg młodości Promienny szczęściem 
uśmiech okalał jego usta, a jakby odblask sławy 
przeświecał w jego spojrzeniach. Nigdy jeszcze nie 
widziałem takiego zj iwiska majestatu i blasku. Pod­
czas bankietu w Hamburgu, gdym mu się już zbli- 
ska przypatrzył, na „Hohenzollernie", wreszcie pod­
czas końcowego bankietu w Holtenau, zawsze na 
jego widok prześladowała mię ta złuda potęgi. Głos 
jego nieco suchy, a słowa wybiegają w tonie ko­
mendy wojskowoj, ale całe zachowanie jest peme 
gracyi. Co szczególniej uderzyło mię w nim, to nad­
zwyczajna rucnliwosć i zywośc jego oblicza, które 
bj wa chwilami słodkie i łagodne, to znów surowe
1 dumne, a znów po chwili staje się nieporównanie 
miłem. Tłum, jakby porwany tym czarom, wita gc 
burzliwie. Mężczyźni dumni są z niego, a co do ko­
biet, zbyt to widocznem, iż go podziwiają. Gdyby 
ten cesarz panował we Francyi, ubóstwialibyśmy 
g o ! .“ O cesarzowej mówi pan Loir: „Ta kobieta, 
czczona słusznie w całych Niemczech, 'usuwa się 
nieco na p’an ostatni, chociaż, gdyby to było jej 
wolą, mogłaby błyszczeć w pierwszych szeregach, 
Ładnego wzrostu, imponujące zjawisko, ma ona 
w swej regularnej twarzy słodki wyraz blondynek 
niemieckich. Trzy, czy cztery razy, gdym ją widział 
była zachwycająco ubrana!.." Temp ora m utanłur!

Ofiarność W Warszawie. Zmarły nie lawno 
w Królestwie Polskiem obywatel ś. p. Klemens Pa­
procki zapisał Towarzystwu ogrodniczemu w W ar 
szawie majątek Potycz w powiecie grójeckim, obej- 
mujący 1500 morgów ziemi, z tego 1200 m. lasu, 
a 150 m. rybnych stawów.

Osobliwa garderobiana. Do domu adwokata 
Potelli w Mantr- przybył .w tych dniach wauhmistrz 
z dwoma zołnierzam1, oświadczając, iż aioszto- 
wać ukrywającego się w 'mieszkaniu zbiegłego z poa 
sztandarów dezertera Wszelkie tłumaczenia zdumio­
nej pary małżonków, iż musi w  tem być jakieś nie­
porozumienie, nie odniosły skutk-ij, gdyż wachmistrz 
upierał się przy swojem. Przbszukano pukoje, na- 
próżno. Nagle drzwi się otwierają i wchodzi garde­
robiana pani domu, przyjęta dopiero przed tygo 
dniom, a na widok wachmistrza i żołnierzy stara się 
cofnąć i uc-ec. Wachmistrz chwyta dziewczynę — 
i okazuje się, iż jest ona zbiegłym z pod sztandaru 
szeregowcem, którego też w sukniach kobiecych od­
prowadzono do koszar. Pani Potelli przysięgała so­
bie , iż będzie już ostrożniejszą w przyjmowaniu 
służby!

Wspaniała obrona. Frankfurter Zeitung po­
daje, że w tych dniach przed sądem w Stutgardzie 
stawał pewien rękodzielnik, który drugiemu w bójce 
wybił dwa zeby Obrońca oskarżonego przytoczył na 
obronę swogo klienta, że dz ałał on według znanych 
słów cesarza Wilhelma I I :

„W er auf Gott yertraut 
Und feste um sich haut,
Hat nieht auf Sand gebaut".

Co w wolnym przekładzie mogłoby opiewać : 
„Kto ufając Bogu, grzmoci 
Całą siłą swe pądiady,
Ten zaprawdę nie na lodzie 
Stawia zamków swych posady".

Owóż sędzia przekonany tak trafnym argu­
mentem uznał wprawdzie winę podsądnego. lecz 
zszedł poniżej najniższego wymiaru kary i skazał go 
za wybicie dwóch najzdrowszych zębów na 5 maret 
grzywny.

Pobożne życzenie.
Dyetaryusz (na wystawie gastronom cznej, oglą­

dając stół, zastawiony przysmakami). Raz w źjciu 
chciałbym przecież zepsuć sobie żołądek!

Stan powietrza. T. o 8 rano + 1 3  k . w poł. 
- f i  4 ’ R. Bar. 764. Podnosi się Dżdżysto.

Teatr. D fś  w sobotę „Debora", dramat w 4 
aktach Mosentbala, gościnny wystąp p. Heleny Mo­
drzejewskiej. W  niedzielę „Gniazdo rodzinne", sztuka 
w 4 aktach Sudermana. W poąiedziaiek nie będzie 
przedstawienia. We w-tortk „Wieczór trzech króli", 
komedya w 5 aktach Szekspira, >

Literatura i S z tu k a
* Kronika muzyczna. II. W  Dreźnie śpiewano 

po raz pierwszy zapowiadany od długiegu czasu bar­
dzo szumnie operę Rubinstein? ’ „Demon", ale, jak 
zapewniają tamtejsze pisma, utwór ten rosyjskiego 
mistrza nie wywarł oczekiwanego wrażenia, być mo­
że dlatego, źe po ogremnem powodzeniu, z jakiem 
się spotkał tego samego kompozytora „Chrystus" 
w Dreźnie, spodziewano się wprost nadzwyczajności. 
A nadzwyczajności nie było. Giównym elementen 
opery jest liryzm, który wplątany -  dramatyczne 
momenty akcyi, był chwilami liryzmem bardzo zmę­
czonym i bardzo zdenerwowanym Kilka piosnek 
przychodzi mu z pomocą i jsst to prawie jedyna 
krynica świeżości w tem dziele. Brak kolorytu i głę­
bszej, na prostocie opartej siły uderza przedewszyst 
kiem w partyi samego Demona. Nic nieziemskiego, 
nic udoebownionego w tej roli. Tak, jak jest, mógł­
by ją  spiewaó pierwszy lepszy kochane*, operowy: 
Raul, Romeo, ktokolwiek Już Faust wymagałby 
więce demonizmu Partvę Tamary — a jesc to bar­
dzo pracowita i dużego głosu potrzebująca part j a  __
rozpoczyna dość nietrafnie koloraturowa ar-a, nie 
stojąca w związku ani z ogólnym charakterem roli, 
ani z tragicznemi losami bohaterki i odrazu fałszy­
wie p u stać  tę oświetla, nadaiąc jej coś nielogicznego

Nielogiczność—-oto może rajcięższy zarzut,ja­
ki dziełu Rubinsztajna uczynić można. Muzyce tej 
brak istotnie wyrozumowanego stosunku c".ęści do 
całości; brak izetelnego związku między tem co 
było, a tem co iest i co ma nastąpić. Brak jej sze­
rokiego jednolitego prądu, którymny spływała ro­
snącą siłą ku wielkiemu finałowi, jak rzeka spływa 
ku morzu. Otóż z finałem tym, niepospolitym, w któ­
rym stary mistrz pokazał lwie szpony, jedne tylko 
chóry żywiołowe z uwertury stoją w stosunku pe­
wnej konieczności, pewnego przyczynowego związku. 
Tu słuchacz wie, że jedno i drugie wypłynęło z tej 
samej inspiracyi twórczej, z tego samego duebowegi 
zdroju. Po za tem — mozajka. Partya anioła w p i'- 
wadza do opery także wielo bezbarwności. Rola, na 
domiar złego, dostała się śpiewaczce o drer nianyir 
głosie i drewnianych gestach, tak, iż złudzenie an1 
na jedną chwilę moźebne nie było.

Reżjseryi zarzucają dzienniki drezdeńskie zbyt 
pobieżne czy zbyt realistyczne traktowanie opery, 
wprost na fantazy: opartej Demon, który się ma 
unosić nad dziką okolicą Kaukazu, wjechał na sce 
nę, stojąc na bardzo widocznej desce, a w drugim 
akcie przechadzał się yprost pomiędzy gośćmi, ze­
branymi na wesele Tamar;/. Jak  na dobitek teno­
rowi, który sp ewał Demona, skrzypiały buty. 
Chwila, kiedy na przyciemnionej scenie Demon staje 
za fotelem Tamary i śpiewa naczelną arye pier­
wszego ak tu , przypominała zupełnie jakiś epizod 
rautu, a zapadnięcie się tal!; z Diekielnym kochan­
kiem na zbyt jisnej sali robiło komiczny efekt. Ba­
let, wprowadzony do opery w rodzaju „ K o zak aw y ­

wołał grzmoty oklaskow. Gruzjjskich tańców sofo-

i



PRZEGLĄD z dma 7 Lipca 1895. 3

wych nie oyło. Akt trzeci mu ładną pieśń a raczej 
piosenkę Tamary, o rytmie łamiącym się, jakby od 
śmiechu i łkania zarazem. Chóry stanowią prawdzi­
wą ozdobę opery. Rola księcia Sinodala jest dość 
konwencyonalną, a modlitwa ojca Tamary u zwłok 

 ̂ jego nie ma charakteru liturgicznej powagi i pro­
stoty. Do względnego powodzenia „Demona11 przy­
czyniła się sala opery drezdeńskiej obszerna i bar­
dzo akustyczna.

Do wiadomości nao/ych specyalistów od kom­
ponowania kantat, zapisujemy opinię, jaką wyp /wie­
dział o tym niewdzięcznym rodzaju muzyki, Yardi. 
Verdi’ego proszono niedawno o napisanie uroczy­
stego hymnu na obchód dwudziestopięciolecia zje­
dnoczenia Włoch. Sędziwy mistrz odmówił temu żą­
daniu, odpowiadając: „Nigdy w życiu, nawet w mo­
jej młodości, nie czułem w sobie ochoty do kompo­
nowania okolicznościowych hymnów. Raz tylko, 
w roku 1861, napisałem kantatę podczas wj stawy 
w Londynie, ale i ta kompozyrya dotychczas spra­
wia mi ból“. Donoszą natomiast z Medyolanu, źe sę­
dziwy Verdi skomponował świeżo Ave M aria na 
cztery głosy. Zlaniem tych, którzy ten utwór sły­
szeli, mp to być prawdziwe arcydzieło.

Nowy znakomity pianista polski, August Ra­
dwan, po tryumfalnych występach w Paryżu, bawił 
chwilowo w Warszawie, skąd odjechał do Londynu 

)  na szereg koncertów. Ostatni jego występ w Pa­
ryżu odbył się na raucie u pp. Władysławów Gór­
skich w niezwykłych warunkach. Najwykwintniejsze 
towarzystwo arystokratyczne i artystyczne Paryża 
zeDrało się, aby usłyszeć wielki koncert Paderew­
skiego, wykonany przez Radwana przy akompania­
mencie samego twórcy, który przyjmując na siebie 
rolę akompaniatora, okazał tern samem zaintereso­
wanie dla niepospolitego talentu młodego rodaka. 
Produkcya wypadła świetnie, a po jej skończeniu 
Paderewski porwał w objęcia młodego pjanistę wśród 
entuzjastycznych oklasków całego audytoryum.

Londyn uczcił 21 czerwca pamięć Szopena 
specyalnym koncertem, poświęconym jego czci. 
W koncercie tym wzięła udział pianistka panna 
1 -notówna, oraz głośna w Anglii powieściopisarka, 
słynna z piękności pani Oraigie, znana pod pseudo­
nimem John Oiivier Hobbs jako autorka „Studyum 
pokus“ i „Bogów, kilku śmiertelników i lorda Wi- 
ckenliamu, która tym razem popisywała się umie­
jętnością. . gry na fortepianie. Ella Russel odśpie­
wała po polsku kilka pieśni Szopena, Sara Bern­
hard wzięła udział w części deklamacyjnej, a wielki 
chór włoski z kościoła Jezuitów popisał się kantatą 
religijną. „The Chopin Memoriał Concert“ odbył 
się pod patronatem samej królowej oraz kilku księż­
nych z królewskiej rodziny.

Od trzech tygodni czynna jest już opera kra­
kowska. O składzie personalu tej opery pisaliśmy 
już przed paru tygodniami, podaliśmy nawet reper- 
coar dla porównania s, tern, cc grane jest na naszej 
scenie, Dziś mus my stwierdzić bezprzykładne pra- 
w*( powodzenie opery ki akowskiej. Wszystkie 
przedstaw unia są przepełnione, krytyka otoczyła 
artytatów serdeczną życzliwością, jednem słowem 
Kraków traktuje swój drogocenny nabytek tak, jak 
tego tobie tylko życzyć mogą jego przedsiębiorcy. 
Dotychczas grane były przeważnie opery starego 
włoskiego repertoaru, znane bardzo dobrze i u nas — 
co do solistów zaś, to główne partyn spoczywają 
na razie w rękach śpiewaków, także znanych we 
Lwowie z zeszłych sezonów operowych, jak pp. 
Myszugi, Jeromina, Górskiego etc. Tylko pani Ko­
narska jest nabytkiem, którego wcale nie znamy. 
Wiadomo, źe młoda ta artystka wybiła się zaledwie 

przed dwoma laty partyą „Halki“, którą śpiewa 
nieporównanie i która od razu zapewniła jej roz­
głos. W  Krakowie występy p. Konarskiej cieszą 
się wielkiem powodzeniem, krytyka podnosi jej 
piękny głos, werwę, temperament i w wysokim 
stopniu rozwinięty talent gramatyczny. Resztę per­
sonalu. damskiego stanowią znane nam siły lwowr- 
skiej opery, a oczekiwane są jeszcze gościnne wy- 
stępy znakomitych artystek : pani Maryi Pawlików 
Nowakowskiej, która z wielkim żalem zwolenników 
jej pięknego talentu ubunęła się przed dwoma laty 
ze sceny, oraz p. Miry Heller, której świeże 
wawrzyny amerykańskie nie zdążyły jeszcze zwię­
dnąć. Owacye dla personalu operowego są w Kra­
kowie na porządku dziennym : niedawno odbył się 
bankiet na cześć solistów i solistek, a „deszcze 
kwiatowe1*, spadające z rąk pięknych krakowianek 
na Turridów, Jontków i Faustów, są prawie co­
dziennym wypadkiem. Nawet kapelmibtrz p. Hock 
był przedmiotem owacyi rozoperowanych krakowian 
i to już po ósmem przedstawieniu, po którem grono 
amatorów muzyki wręczyło mu srebrny wieniec. 
W e Lwowie podobnego zapału nie wykszesałby na­
wet tan. ktoby dał operę dwa razy lepszą od kra­
kowskiej, a nasz kapelmistrz Jarecki, który prawie 
stworzył operę we Lwowie, bo prowadzi i kształci 
ją  od lat 20, nie doczekał się nigdy nawet zwię­
dłego Duaietu. My jesteśmy wytrawni, rozumiemy 
piękno, nie zadawalniamy się byle czem — ale przy- 
tem mamy rybią krew.

teę&ć ekonomiczna.,
Wiedeń 4 lipca.

(Z) P rąd  zwyżkowy toruje sobie drogę 
na  w szystk ich  giełdach europejskich, wolnych 
już zupełnie od trosk prolongacyjnych. M ą,ąc 
tak  silną podporę i nasi spekulanci śmielej 
dziś podnieśli głowę i w net zapanował żwawy 
ruch na całym  targu  " Z B erlina w iał prąd 
bardzo przy jazny ; akcye tam tejszego tow a­
rzystw a dyskontowego poszły znacznie w gó­
rę skutkiem  pogłoski, -źe R um unia jam rerza 
skonwertow ać swoją ren tę  i powierzyć berliń ­
skiem u tow arzystw u dyskonto swimu przepro­
wadzenie tej operacyi Dziś ogłoszono także 
projekt n a  pożyczkę 45 m iliono" koron na 
dokończenie regulacyi Żelaznej Bram y. P o ­
życzkę tę  finansuje, j  ik  wiadomo , Unionbank. 
R ezu ltat dzisiejszych obrotów je s t p raw ie  na 
całej lin ii dodatni.

O statnie notowam a:
K redy ty  austi 40875, w ęgierskie 492 25, 

A nglobanki 175'—, Unrony 353 25, B ankvereiny 
168 60, L anderbanki 283'—, Ludw iki 223'50, 
Czem iowieckie 327'—, E lbethale 299'75, R enta 
papierowa 101’25, srebrna 10P5C, austryacka 
złota 12370, 4°/0 austr. ren ta  wal. kor. 10P55, 
węgierska złota 123'50, 4\'„ w ęgierska ren ta  
wal. kor. 99’85, dukat 5-67—, 20-frar.kówka 
9-61, m arki 1P85, ruble l '2 9 3/j.

§ Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu.
-  K r a k ó w  5 lipca.

T arg  dzisiejszy odbył się w niezm iennem  
usposobieniu.

Płacono pszenmę b ia łą  7-75 do 8-10, czer­
woną 770_do 7-95, ź i ł tą  770  do 7'95, żyto 6 15 
do 6 50, jęczmień brow arny 6-30 do 670, na 
paszę 5 75  do 6'90, owies 6-50 do 675  zł., w y­
kę 5.75—6,25 zł., rzepak nowy 9.— do 9,25. 
W szystko  za 100 kilogramów.

§ Przegląd targu zbożowego. (Sprawozdanie ban­
ku rolniczego). Lwów 6 lipca.

’• Stagnacya zupełna, usposobienie niezmienne. 
Spirytus utrzymuje się w cenie.

Dziś notujemy za 100 kilogramów loco Lwów: 
Pszenica gotowa 7 50 do 8-—, żyto gotowe 6-— do 
6'30, owies obroczny gotowy (’>'— do 6-40, jęczmień 
browarniany 5-25 do 6-50, jęczmień pastewny O-— 
do O-—, rzepak stary 9-— do 9.50, rzepak nowy 8-50 
do 875, siemię konopne —•— do —•—, anyż O-— 
do 0-—, groch pastewny — •— do —.—, groch 
jadalny 6‘50 do 9’60, wyka 5'50 do 6’—, bo­
bik O-— do 0-—, breczka 875 do 9 50, kuku- 
rudza stara O1— do O-—, kukurudza nowa O1— 
do 0‘—, chmiel za 56 kilo —■— do koniczy­
na czerwona —•— do —•—, koniczyna biała — •— 
do —•—, koniczyna szwedzka —•— do —•—, ty­
motka — •— do —'—, spirytus za 10'000 litr. proc. 
loco stacye kolei 14'25 do 14'50, spirytus na ter- 
mina 14'25 do 1475. «

§ Losowanie. Przy 11 ciągnieniu 4 proc. obli" 
gacyi pierwszeństwa c. k. uprzyw. kolei zachodnio- 
czeskie; w dniu 1-go lipca 1895 roku; wylosowane 
zostały z emisyi 4-procentowych srebrnych obligacyi 
pierwszeństwa: 8 seryi po 10.000 złr. L . 226, 338, 
357, 605, 660, 1090, 1 L05, 1230; z emisyi 4-pro- 
eentowych obligacyi pierwszeństwa markowych, 32 
sztuk po 600 marek, mianowicie L. 374, 401, 44t>, 
473, 499, 618, 632, 684, 746, 833, 910, 1001, 
1061, 1151, 1612, 1532, 1641, 1698, 1718 1755, 
1927, 1984, 2167, 2278, 2280, 2415, 2^53, 2571, 
2665, 2839, 3017, 3188. Wylosowane sztuki będzie 
się wypłacać począwszy od 1 stycznia 1896 roku.

i iafeyramy Przeglądu
Wiedeń 6 lipca. N a wczorajszem posiedze­

niu Izby  posłów p. K ath rein  ustnie zdawał 
sprawę z wnios ów o udzielenie wsparć z po­
wodu klęsk elem entarnych. Uchwalono wezwać 
rząd, ażeby w drożył odpowiednie dochodzenia 
i w staw ił potrzebne kredyty.

N astępnie ukończono debatę nad budże­
tem  m inisterstw a spraw  w ew nętrznych.

Jen era ln y  mówca contra dep. K ram arz 
przyznaje słuszność zapatryw aniu  m inistra K iel- 
m ansegga, że płace urzędników  nie m ogą być 
podnoszone hciiando, w ystępuje jednak przeciw 
przewodniczącemu rad y  m inistrów , który w y­
padł z roli w swoich poglądach na prawo pe­
tycyjne : koalicyjne urzędników. W yw ody o 
stanie wyjątkow ym  m usiałyby uczynić stano­
wisko młudoczechów wobec teraźniejszego g a ­
b inetu  o w iń e  więcej śliskiem, niż to było do­
tychczas. N iezakłócony przebieg praskiej u ro­
czystości „Sokołów11 je s t dowodem, że stan  w y­
jątkow y  je s t zbyteczny. Czesi są przekonam , 
że kraje, korony czeskiej m ogą osiągnąć roz­
kw it ty lko w zw iązku z w olną i potężną Au- 
stryą. (Oklaski na ław ach młodoezeskich).

Jen era ln y  mówca p r o  deputow any R u -  
t o w s k i  przyłącza się do oświadczenia, zło­
żonego przez przewodniczącego K oła polskie­

go o stanow isku w obec nowego gabinetu  
Mówca w ita z zadowolnieniem  zam ierzoną re ­
formą służby sanitarnej i pomnożenie poli­
tycznych urzędów  w G alicyi, dalej zaleca 
rządowi zajęcie się uregulow aniem  kwesty! 
ubezpieczeń i w yraża nadzieję, iz rew izya ro- 
g u lan rn u  pryw atnych zakładów  asekuracyj­
nych będzie w jak  najkrótszym  czasie prze­
prowadzona. Mówca popiera życzenia p ry w a­
tnych urzędników  w sprawie zaprowadzenia 
obowiązujących ubezpieczeń na starość i roz­
trząsa szczegółowo żądania G alicyi w za­
kresie regulacyi rzek. (Oklaski na ław ach 
polskich).

Sprawozdawca K a t h r e i n  zrzeka się 
głosu, 'wesołość i oklaski).

, Izba uchw aliła bez zadany  ty tu ł 1 —3, 
poczem rozpoczęły się obrady nad ty tu łam i 4 —7 
eta tu  m inisterstw a spraw w ew nętrznych (pań­
stwowe urzędy budownieze, budowa dróg i bu ­
dowle wodne).

Dep. F o r m a n e k  wnosi regulacyę Ł aby 
od Mielnika.

Dep F  o i e g g e r  żąda przejś i i  na vzecz 
skarbu t  z w  żelaznej drogi z E isenerz do S tyiyi.

Dep. K a f t a n  nalega na  ukończenie por­
tu w Holeszowicach koło P ragi, oraz kanaliza- 
cyi M ołdawy i Łaby.

W szystkie rub ryk i budżetu m inisterstw a 
spraw  w ew nętrznych przyjęto i rozpoczęto 
debatę nad budżetem  m inisterstw a obrony 
kraj owe j

Cheb 6 lipca. Tutejsza izba handlow a u rzą­
dziła m anifestacyę dla P lenera i oświadczyła, 
że oceniając w całej pełni motywa, k tóre go 
skłoniły do powzięcia postanowienia usunięcia 
się z życia parlam entarnego, ma jednak  n a ­
dzieję, źe dećyzya ta  nie będzie nieodwołalna 
i dlatego postanow iła jednom yślnie postawić 
go znów jako kandydata sw°go na posła do 
R ady  pań stwa.

Wiedeń 6 lipca K lub lew icy niem ieckiej 
uchw alił jednom yślnie wystosować adres do 
P lenera i wyrazić, m u w m m  najwyższe uzna­
nie za dotychczasową działalność, a zarazem 
nadzieję, źe powróci on do klubu. T ak znako­
m itych sił bowiem niew iele jes t w publicznem  
życiu A ustryi, ażeby m ożna zrzec się współ­
udziału /P lenera w w ielkich pracach państw o­
wych.

Belgrad 6 lipca. Mówią, że Simicz złożył 
m is ję  utworzems nowego gabinetu. Obecnie 
rokuje król z Ne wakowiczem w spraw ie utwo- 
rzonia gabinetu  postępowego.

Wiedeń 6 lipca. K om isya budżetow a za­
ła tw iła  petycyę pani Possauer, mającej dyplom  
dok to rk ’ m edycyny, o pozwolenie je j na w yko­
nyw anie p rak tyk i lekarskiej, w ten  sposób, że 
odstąpiła tę petycyę rządowi z prośbą, ażeby 
wydał zasadnicze orzeczenie co do dopuszczal­
ności p rak tyk i lekarskiej kobiet.

Bristol 6. lipca. Załam ał się most w oliwili, 
gdy przeszło 600 osób patrzyło  zeń na regatę 
odbywającą się na rzece. Wszyscy ludzie upa­
dli do wody z wysokości 40 stóp R annych 
je s t około 40 o só b , — z tych  niek tóre bardzo 
ciężko.

Wiedeń 6 lipca. Do Polit. Corresp. dono­
szą z P etersburga , że dziś podpisaną zostam e 
tam  konw eneya w  spraw ie chińskiej pożyczki.

Rzym 6 lipca. Podczas wczorajszego po­
siedzenia parlam entu pew ien ślusarz nazwiskiem  
Bonis rzucił z galeryi na  salę cztery  listy, w y­
stosowane do m inistró w i deputowanych, w  k tó ­
rych  upom ina się o zapłatę za robotę dostar­
czoną przezeń pewnemu Hiszpanowi. Zaprowa­
dzono go do biura policyi, i po spisaniu proto­
kołu wypuszczono na wolność.

Tryjest 6 lipca. Dziś miało się odbyć 
spuszczenie na  wodę nowo-wy budowanego pan ­
cernika m arynark i austryackm j „W ien11. Z po­
wodu gwałtow nej burzy ua morzu, odroczono 
jednak tę  uroczystość do ju tra .

‘  HOTEL” IMPERIAL
KRZYSZTOF J a NOWICZ

Lwów — ul. Trzeciego M aja Ej 3.
Przyjechał' dm? 5 lipca S. hr. Szeliski z Kom- 

borui, dr. A. Yolter z Tłumacza, W. Sykora z Ber­
na, K. Lipiński z Sanoka, A. Stecki z Kongresówki, 
T. Pryliński z Frakowa, W. Falkowski ze Zboisk, 
A. Nachmafin, A. Stolzoerg i G. L<iwy z Wiednia; 
K. Gołębski ze Slawentyna, J. Dobija z Krakowa, 
dr. S. Wolański ze Stanisławowa.

i HOTEL ŹORŹA.
Lwów — Plac Mayyacld.

Przyjechali dnia 5 lipca. L. Szawłowski z Prze­
włoki. K. Sobieszczański z Polski. A. Cielecki z 
Porchowy. J. Rosenstock z Rusiatycz. K. Droha- 
nowsky z Kamionki Strumuowej M. Lewinger z 
Bukaresztu. J. Bravieich z Rozwadowa. J. Fobiscb 
z Y/iednia W, Pugn i G. J3ecquet z Belgii. 

i ««a» n em n t iciia ii>m n Mi
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Rubryka ta nie pochoozi od Redancyi, nie bierze ts 
>na za mą na siebie żadnej odpowiedzialności.

HOTEL EUROPEJSKI.
A L B E R T  SZKOW RON i Spółk*.

Lwów — Plac Maryaolo 
Przyjechali dnia 5 lipca 1/ Łapczynski z 

Nestorowiec. J. Wołkowicki ze Strzyżowa. M. Jaku­
bowski ze Skoryk. St Kisieliński ze Skoryk. Eng. 
Heller z Krakowa. W. Piuchacz z Pragi. K Barań­
ski z Radiowiec. W. W a s ile w s k i  z Siemuszowa.

Goethe, jak  wiadomo, w pierwszej i w d ru  
giej części F au sta  k ilka  lazy  napom yka o 0SZ0- 
łoiniającej i zachwycającej działalności n iew ie­
ściego obszaru oddechowego na m ężczyzn W  r. 
ogłosił Cadet-Devaux rozprawę „De 1’atmosphere 
de la ftm rm  et de la pnis.‘tance u gdzie w szystkie 
p rzykłady  działania niewieściej atm osfery na 
mężczyzn są przytoczone. Później w ydał A. 
Galopin ks:'ążkę: „Le parfum  de la femme et
le sens o lfactif dans l am our.u Podobne zdania 
już w daw nych czasach wypowiadano. Neo- 
platuńczyk M arsilius F ic inus (um. 1499) rozw i­
n ą ł teoryę, wedle której w wyzie wach ludzkich 
„ży ją tk a11 się znajdują : „drobne duchy,11 które 
z jednego indyw iduum  przez nos i usta na d ru ­
gie przechodaą i w szystkie objawy życia tow a­
rzyskiego jako to : miłość i nienawiść, sympa- 
tye  i anG patye, rownośu uczuć u  przyjaciół i 
kochających, przy różnym  w ieku odmłodzenie 
starszej połowicy itd. powodują. To zdanie od 
w ielu filozofów zostało przyjęcem.

Je s t baidzo mało ludzi, k tórzy  by  na sobie 
nie odczuli w piyw u niewieściej atmosfer}7, choć 
z drugiej strony mało kto wie, że w łaśnie ona 
to w płynęła na nas. a ty śm y  kobietę poko­
chali. T a niewieścia atm osfera posiada olbrzy­
m ią siłę, ona nas nadzw yczajną pocęgą do sie­
bie przykuw a — albo odpycha. Is tn  eje odpy­
chająca atm osfera. I  taką  działalność w ielu — 
choć nieświadom ie — odczuło na sobie. T a­
ką odpycnającą atm osferę szczególnie w y­
wołuje n i e m i ł a  w o ń  z u s t  l ub n o s a .

Nie Wielu naszym  czytelnikom  wiadomo, 
źe połowie w s z y s t k i c h  ludzi ciągle, a p ra­
w ie w szystkim  czasami czuć z ust. W ielu z lu­
dzi dotkniętych tern, tego n ie wie, bo tego im 
chyba n ik t nie powie. Ale któż n ie je s t zaao 
wolmonym, gdy się z pobliża tak ich  ust usu­
nie. Często naw et nagła odraza iub zm iana po­
stępowania, k tó ra  pozornie nie m a przyczyny, 
m a w tern swój początek. Zł} odór z ust jest 
ezemś tak  strasznem, źe się każdy przed tern 
jak przed zarazą chronić powinien. A na szczę­
ście rzecz to tak  ła tw a i prosta. D otknięci tern 
tego nie wiedzą, bo im tego n ik t nie powie. 
O soby , k tóre n ie płuczą codziennie jam y 
ustnej środkiem  odwaniającym , m ają prawie 
w szystkie n iem iłą woń w ustach. N ależy w ie­
dzieć, że zła woń w ustach pochodzi z fermen- 
tacy i lub gnicia. Potraw y pozostaw iają w szcze­
linach  i dziuraw ych zębach m aleńkie resztki, 
k tóre szybko gniją. Chodzi o to, usta  tak  spre­
parować — aby gnicie raz na  zawsze było nie- 
możliwem. S taje się to przez przyzw yczajenie 
się do antyseptycznycb kąpieli ust (płókania) 
odolem. P łukan ia  te  odbywają się w ten  spo­
sób, że ły k  w ody odolowej zatrzym uje się 2 —3 
m inut w ustach (aby się wszędzie w sączył anty- 
septyk odolowy) — następujący łyk przesuwa 
się tam  i nazad przez zęby, a potem  płucze 
usta i k rtań . Ton proces nazyw a się odolizo- 
waniem. K to  konsekw entnie rano, w południe 
i w ieczór usta odolizuje, je s t ochroniony p rze­
ciw złem u zapachow i ust. Ale n iety lko zły  za ­
pach ust się usuwa, ale i co ważmejsza, odol 
chrom  zęby nasze przed d z i u r a w i e n i e m  
się. R adzim y tedy każdemu najoardziej stano­
wczo i z czystem sum ieniem , kto chce mieć 
zdrowe zęby i usta wolne od złej woni — by  
się przyzw yczaił do starannego pielęgnow ania 
za pomocą odolu. *) J a k  dobrze te  p łukania 
odolem działają, uczują najlepiej te  osoby, k tó ­
re  m ają k ilka dziuraw ych zębów w ustach. Tu 
skutek  rych ły  i zadziwiający. N ależy się tedy 
przyzw yczaić do konsekw entnego p łusan ia  odo­
lem ; niejeden nam  później za to podziękuje.

*) Przyt-m nileż;- zwróci uwagę, że jak  jts iia  rze- 
c?ą z esztą, tylko prawdziwy Odol wywołuje taki skutek 
’V aa nowszych czasach pojawiły się fałszywe Odole. Praw- 
uziwy OiW»l zna/duje się tylko w znanych flasztach pa­
tentowanych. Oprócz tego liaczyć należy, aby w koło o ,a 
kowania nić wiażsca z plomba bezpieczeństwa została nie­
uszkodzona. Plomba musi mieć z jednej strony napis , in 
gnera Odol“, z o ugiąj „fabryka Ódolu w Bodenbach“,

Speeyalistc. chorób skórnych i w enerycznych

Dr. W i& IF R Z  PO0LEW3K!
b. lekarz pr. na klinice prof. Fourm era w Paryżu 
i Lassera w Berlinie, ord. od 11 do l2 i od 3 do 5.

Lwów, Chorążczyzna 1. 16.

OssntyAtu Dr.  6  K ś o z o i  Q&\iK\
przenioptiry s- oj dł/iw-oSetie

H a łU # a « i <?«o.y
cte Lwów* ord>fc, cii. Syksinskiej

_____  goczta Sstc -sn# sghs-.
Najnowszy cennik Fabryki s z tu c z n  y c h  

n a w o z ó w  Spółki komandytowej J u l U m a  
F P a n g U  WC L w o w i e  o nader zniżonych 

cenach teraz ze sposobem użycia został w tych 
dniach rozesłany. K toby tego cennika nie otrsy-d 
m ai, raczy łaskaioie zażądać takowy pisemnie 
lub ustnie w B iurze Zarządu przy  ulicy A jtC l-  
d e m i c / c i e j  l. 5 ,  W którem udziela sip 
wszelkich infotm acyi od gods. 9 do l i  od 
3 do 6.

Zmiana lokalu.
Nhiiejszem mam zaszczyt donieść Szan. P. T 

Publiczności, że od 18 lat istniejący mój handel 
Nasion i roślin, jakoteż bukieiow, wieńców* świe­
żych i robionych oraz towarów kolonialnych
przeniosłem z placu Maryackiego 1. 11 do własnej 
kamienicy przy ul. TEATRALNEJ I. 8 (plac św. Du­
cha we Lwowie).

Dziękując najuprzejmiej za łaskawe dotychcza­
sowe względy, polecam się nadal łaskawej pamięci 
i kreślę się z szacunkiem

JAN STACHOWICZ
we Lwow.e ul- Teatralna 1. 8 (plac św. Ducha).

M. a  O  U  A  d Z
d o m  łm n k o w y  I  k a n to r  w y m ia n y  

w« Lwowia, ulica Jagiellońska 1 3 
rapuj u i sprzedaje wszelkie papiery  warto ścio wro, 

losy i m onety po najtańszym  kursie dziennym

PROM ESY

S p ec ja lis ta  chorób skórnych i w enerycznych

Dr Stan sław  S cłranm
b lek. na klin. prot. Kaposiego i prof. Langa w Wiedniu, 

mieszka plac K e r n a  - ( iy łt is te i 1. 15 I. piętro. 
Ordynuje od gndziny 11-—' 2 przedpoł i od 3—5 popołudn.

d ,o  - w s z y s t l z i c ł i  c ią ,g -n
I 1 R > e *  p  f e t ó f c e n ie

losow od stridy przez wylosowanie aj p&ri. 
Zlecenia z prowincyi uskutecznia s'ę niezwłoczni* 

bez doliczenia jakiejkolwiek prowizyi.
Na los zakupiony v tym kantorze padła główna 

wygrani- w kwocie 60.000 złr. w. a.

Jako dobrą i pewną lokacyę kep tałów
polecamy następujące pap,ery :

4 p r . Listy galic. Towarż. kred. z;emsk.
4 pr. , koron, galic Banku krajów.
4 i pół pr Listy galic, Banku hipotecznego
5 pr. Oblig. kom. grlic. Banku kiajow.
4 pr. Pożyczkę krajową koronową.
4 pr, „ propinacyjną galicyjską, 
które to papiery, jako też i wszelkie renty austry- 
aoklz i wegiersk kupujemj i sprzedajemy po cenach 

najkorzystniejszych

A u g u s t  S s h ^ i l  *fs s s r g  i S y n
d o m  ban tiow y i  K a n io ? •wymiany we iw o  w o. 

Rok założenia 1853 
Wydawn etwo gs zety losowań „Nadzieja11 pre­

numerata roczna zlr. 1.70.

r ^ w o v  dnia 6 lip a  Izby handlowej), 
i k e y e  za sztukę. Kolej gal. Karola aidwiaa 20j 

r i .  m . k 221'— On 224-—  Kole' Lwowsko-Ozern.-Jassk
po żOC S t  w. a. 324.— do 328-— sanku hypote v nego po 
200 zł. w. a 440.— 2o —.—. Akc. garbarń' w Rzeszo­
wie po 200 zł. w. a. 200.— do 200 ~.

IL ie ty  s s c s ta w iŁ e  za 100 zł. oanira łupot. gsiic 
6 proc. los. w *t0 lat, 6 proc. z 10 pro< prem. 110 80 do 
l i i ' —, 4 i pół proc los. w 60 lat. 100 60 lOi'30, łan  ku 
krą1. -1 i pół. proc. los. w 61 lat 101-— i .  101.70, Bantu 
krą,. 4 proc. los. 57 lat. 93' - do 98'70 Tow. kred. ^al. 
ziem, 4 proc. (1 em.uya> 98 50 do 99'20 4 proc. los,
*  ł l  i pól latach 9 20 do 98.99, 4 proc lor w 66 lat. 
98 z0 do 98 90.

za iOu zł.: Gal. rand. propinnojjnego i  prr 
98’30 do 99'— Bukowińskiego fund. pi opin. 5 proc lOz -50 
do —.— Kom Banku kraj. 6 proc. (11 Jinisyl, 102.10 dc 
102'b Pożyczki kraj. d proc 105-— —•—, L pół pre
100.6U do lu  .3 , » proc. z r. 1891 H .l i do J8 '8 j, 4 prę 
p o — koron z roku 189-3 3 8 'iO do 93.39.

i l o i e  t j  Dukat cesarsk' 5 63 do 5.73, Nauoleonaor 
9,58 do 9.68, F.iłimperyal 10.— do —.—, Rubel rosyjski 
papierów; 1.30 do 1.31, i0  marek niemieckie 59.25 io 59 70.

Wibdbń 5 lipca. Notowania wieczorne. 
K redyty 4u8.h0, w ęgierskie,kredyty  490.50, ar- 
globank 176'00, bankverein 16900, unionbank 
358.25, iandeibank 282'50, stnatsbahny 441.87, 
lom bardy 113.50, elbeuhale 297 29, aneye tyto 
niowe 240.25, runa 290.25, aipiny 97.20, ren ta
m ajjw a I0 i.l5 , węg ren ta  z ł o t a  , austr.
ren ta  koronna — , losy tureckie 83.50, węg- 
ren ta  koionowa 99.80, m arki 69.30, ruble 12975.

Oszklenie budowli i portali M  .1.  M h i  l i  K i l fabryczny skład s kła taftowego czeskiego 
i belgijskiego tudzież loster i ra tn

W E LWOWIE, ULICA KARO A LUDWIKA 2 5 .
Ceny um iarkow ane 

Zamówienia z pro w in-yi w ykonuję bezzwłocznie.

/

C E N Ę
O r y g i n a l n e g o  b u t e l k o w e g o  P i i z n e r ^  

i * s z c z a ń s H e  o

ł n & c a r n y e  z i r ż y ^ e n i
W ysyłam  frariko do w szystkich miejsc kąpielowych już  

od 25 butelek  począwszy w paczkach o zamknięciu pateutow a-
nem me licząc ule za opakowań e.

W s z e lk ic h  w yjaśnień udziela najchętniej i zamówienia 
przyjm uje

Kantor B owaru Mieszczańskiego w P.lzme 
zał w r  1842 L w ó w  I t y i i e k  l i c z b a  4 3 .

JAW O RZE na Szląsfcu austr. (Ernsdort).
Z ą k ł a d  w  o d e  l e c z n i c z y  i  * ę t m n y ,

Uzdrowisko klimatyczne. S e z o n  • '( ' 1 m a j a  do  3 0  w r * r ś t i  < u . -sTowo urzą- 
4*onj pensjonat .eczniczy otwarty cały rok Poizta, telegra11 i tacy a  kolei. W yjaśnie­

nia i broszury przesyła zarząd zakładu.
O r. Z. Czop, lekarz za-ładu. Za zarzą i  zdrojowy K a r n i  F u rn e  r.

I t r e d .  v 
W itkowski Ska 
D ro h o b y c z  
Jakub J  Pilpel 

J a r o  1. w  
Th. Dendera 
k  o ł o m y j a  

St. Romanowicz 
M  e l e c  

8. Brandmann
SfrCwy 
Mindl Teichteil 
P rzem y  śl

M. Begllickter

Lw ów

K ł .e » z « w  
A. Herbst 
k a  m b o r  

Bronisław Żu­
ławski 

S la o ^ s la -  
f t ó w  

T. Kwiatkowski 
1  a  k io p o l  

F. Frantz 
T a r n ó w  
Th Bćharf 
Żyw le c  

Joh. J- Danko.
A loizy H u b n e r  K ra k ó w : S za rsk i i Syn

W  oborze zarodowej Tiześniów, poczta 
!Jasionów, jest do sprzedaniai e d ^ t i A  n ś i f s g a w  t r u c i a m i

n a  *»> s z y  i  s* * * z u ry  ,
przewyższa wszystkie dotychczas w ry n  celu używane Działa trująco fc y ta o  na gry n  L  B S 1 '!  r t  S I #  A i l f
zonie (glires) szczur, mysz. królik Dla ludzi i zw brząt domowych jak  pies, k o tj ł J  B J L l  1 1  U 1 Iw LI

i t. p n h / ł ą k i / d l i w * .  Proparat mój jest w stanie suenym, sproszkowanym’ /
Rimmental, 

gotowe
-1-3 ■

Hoiel Yictoria

drób
nie podlega zepsuciu, zastósowanie jego proste, skutek z d u m i  e w a j ą c i  W ysL ki ,ół krwi ; ,-e,ien łne- k ,wi 
w puszkach opatrznych sposobem użycia po 80—60 ct. i 1 zk pocztą o !0 ot wię ,  wieka 5 kwartałów wszystkie 
cej, uskutecznia odwrotnie za pobraniem skład  i laborator. przetworów chemicznych j .ryroko w ia  de. «’

J a  »ji 3fl«:Ln lk w. m agistra fa rm ac ji w Bochni.
Na myszy domowe i polne 7 odmiennym jak  na szczu-y sposobem użycia za 

1 kl. z opaaowaniem 2 zł 4 i pół kl. zł. 7.5 h . ,
•Rkł>*d w Krakowie: Reim i Friedrich, J. Hanak i Ska, F  . Zop itn i Ska, Ap- Lwów, ul. Hetmańska,

teki : F. Gralewski, E. Heller. L. Marcisiewicz, G Otowski, \ .  Reifer, K Wiszniew-jPokoje z pościeli* od 80 ct. na
ski Baranów H Kij »s, Bochnia A Weiss. Brzesko W, Janoszek, Dąbrowa W Heinz, wyżej
Dobczyce S  MKucki, Kańczuga H. Tokarzewski, Lwów L Włodek i A Kra- i i . .  w tymże hotelu od
jewski, Niepołomice M Reichenberg, Rawa ruska Groblewski, Skawina S Mrurz- D b  D o U l  - l i i d  l0go b. m. w wła
kowski, Sokal H, WohS, Tarnów J . lie.aiołowski, M. Adler, W aiąż K. Wojda, Za- snym zarządzie, 
kliczyn K. Tarczyński, Żywice

dobe i

W. Graff.

Do nabycia w każdej księgarni w G alicyi i Poznańskiem.
St. Koźmian, Rzecz o r ku 1863.

Tom I broszurowany złr. l50, oprawny złr. 3.—
. II ,  3 . -  . „ 3  50
> ś - , , ” * 3-*0 . , 4.—

Lale i aieło broszurowane zlr 9, oprawne złr. 10.50.
Sprs wozdanie naoc inego świadka o przebiegu procesu, s. widokiem 

Kioż. Cena 40 ct Nakład '-półki Wydawniczej Polskiej w Krakowie.

Dobra Kobylnica rusla z koloną FohSbacfi
położone w pow ijcie Jaw orow skim  obszaru 1460 morgów, z tego 
681 m orgów pola ornego, 207 morgo w łąk  i pastw isk, 648 morgów 
lasu, będą sprzedawane na licy tacyi dni i 8  li^ tc *  o. r .  o godzi­
nie 10 rano w c. k. Sądzie obwodowym w Przem yślu za jakąkol- 

w iekbądź cenę. W adyum  22.000 złr.
W arunki licy tacyjne m ożna przeglądnąć w reg istra tu rze  c. k.

Sądu obwodowego w  Przem yślu. B liższych wiadomości udziela też Jry,"'nui dentysta-eobnik B. ^FRGER, 
h am eL ry a  adw okata Dr. F ryderyka K ra t era w e Lwowie, i ń i c a L j ^  „ u-em rząac^m
M ickiewicza 1. 12. I c. k. Ministerstw* hfcndlu.

16go b
Piwo tylko pilzneńskie. 

Polecam Bie łaskawym względom

J .  Y O I S E
wł. hotelu restauracji^

Nm erc tnuchom!
Papier na m uchy Lep, r,'iJzaski 
,G uassia“; Zacherlin, Rozpylacze

SfHtki « a  ofeos
poleca

Alojzy Hubner
Lwów, R ynen  L 38.

zęb y
s z rz ę k i

I T c ^ e a i
ze szkół średnich mający rodziców lub 
opiekunów we Lwowie otrzyma posadę 

- płatnego 
praktykanta handloweao

i sposobność wszechstronnego wykształce­
nia zawodowego- Praktykanci którzy już
rozpoczęli w innym handlu j>rakt\kę, a 
chcieliby takową uzupełnić i dokończyć 
w moim rozgałęzionym interesie mogą oyć 

również przyjętymi.
L e - . ł ć i i i  Lwów.

81  e d  O le  pocztowe sztuk a ' 
handel A lberta Pzkowron?,.

8 ct. poleca

Wyższy instytut

v y c l i« n V ł iH c z j  t e i i s k i

Piete
ZiiLjduje się obbcnie 

przy uSity Irsszt%skiap IB.

M B ”  hrancuzek zaraz do umieszcze­
ni* przez biuro nauczycielskie p. Moraw­
skie ul. Halicka 10. 8-4

" ^ 7 "  ę  w e
i

p ły ty  gum owe
tekturę, asbest, ble’ weiss,

O B I w ę

i p*tsy do maszyn
poleci.

f i l i  C i e m

Lwów. Żółkiewska liczba 2

Z M IA N A  IA rK .A U  . Naitańszy 
skłau towarów optycznych i me cnanicznych

BENEDYKTA KOPERNiCKIEGO
pod „Kopernikiem"

przenie­
siony zo­
stał do 
nowego 
lokalu

pl. H alick i I. t  n ap rz e c iw  B anku  H ipotecznego 
Po cenach najtańszych w w ielk im  w yborze okulary , 
C ^ ik ie ry , lornety , barom etry , c iep łom ierze . R ep a­
r a c j e  najrych le j i n a jta  ie j. U rządzen ie dzw onków  
elek trycznych . Z am ów ienia z prow incyi odw rotn ie ,~ ‘ Lwów p l a c  DAdres -■ Optyk K operuicki, plar flaliekl i.

L it w y  za  oossi
względnie stałą płacę
każdemu kto się chce zająć sprzedażą 
moich ustawą dozwolonych książeczek 

losowych. ,
Kantor wymiany H Fuchs Buda­

peszt Kerskemeterg^sse I
Nałożone w r. 1866.

Wobec wysokiego kursu

mustryfc-olŁiołi i  w ę g i e r s k i c h
polecam, um iane tychże u

Łiffty  zastaw ne łsan k n  krąjow egu, 
a , To w ar w. kredytow ego,
R R R ankn^hinotecznego

Doii bankowy 
i Kantor wymiany S o k a l  i  L i l i ę n

róg H e tm ań sk ie j obok K a w ls ra i  u ie d e ń z i,;, j,



r F 7 F f ; i4 I>  e ftotó 7 lipca 18»b.

Ł e w ^ l i t j n a  nie puszczająca w praniu metr. od 20 kr. w górę. 
B a t y s t y  francuskie m etr 35, 40 k r i wyżej.
V o l l e  cle  I w ln e ,  najlepszej jakości za metr. 58 kr. 
.P ra s^ ś ilc sM ie  m u jn iłw s s c e  p i k i  metr 36 58, 90 kr.
A ttfa S  s a t y s i o  ■* y ,' najnowsze desenie m etr 36, 40 i 58 kr. 
J e d w & l m e  i 'u l » r y  w najpiękniejszych destniacb metr. 45 kr. 
CJre p e -K fc | ł i i r e  w najnowsze desenie metr 24, 26, 35, 40 kr. 

(dawniej 52, 70, 80 kr.)

O iT b m z y  m i  w j t o ó r

nowości w lowaraeh wołnianych i jedwabnych

iptgF* p o  n a j t a ń s z y c h  c e n a c h ,

D o m  s k ł a d o w y

Wiedeń VI. Mariahilterstrasse Ir. 83.
Sutereny, parter, Mezzani-. l I piętro.

D la p ro w in c ji w zory i ilu stro :* n u r iu rn a le  g ra tis  i  frauko.

i i

Zakłady zdrój -kąpielowe i klimatyczne w Starostw. Nowotarskiem. Najsilniejsze 
szczawy sodowo-słone i żelaziste, skuteczne w przewlekłych katarach płuc i prze­
wodu pokarmowego, a usposabiających do suchot, w rozedmie płuc, w choroba ;h na­
rządów moczopłciowych, ośrodków nerwowych, niodokrewności itp. z pomocn. środ­
kami. Pensyoatem przy zakł. wodolecz. u Dra Kofąezkowskiego na Miedzinsiu, ką­
pielami mineralnemi, hidriatycznemi i rzecznemi; zakład inhalacyjnym, kuracyą mle­
czną, żentyczną i kefirową. W obu zakłaiach urządzenia dogodtt°, postępowe. Do­
jazd do stac Stary Sącz Dr. W. Ściborowski lek. zakł. i 6 zdrojowych lekarzy udzie 
łają pomocy od i5/5 do i0/9. Zamówienia na mieszkania itp. załatwiają Zarządy zakł. 
„Górnego<£ i na .,Miedziusiu“.

R02MITE ffiMMOffll
C. b .  O i t a i  pocztowy stare  miasto, 

iposzukuje rutynowanego ikspedytora. ho- 
nuraryum miesięcznie 36 złi 1-4

A n n d s n t  pięknie i szyuko piszący 
znajdzie natychmiast zajecie w kancelar/i 
adwokata Dra Fryderyka K rattera r e  
Lwowie ul. Mickiewicza 1. 12. Obznajo 
mieni ze stenografią niemiecką nią j  pierw- 
•zenstwo. 1-8

U !c f e i e n i c z f t  o dostanie znakomity 
wikt domowy na świezem masie sporza 
dzanj 0 -1 0  ‘

Całkowite utrzymanie
przy lamii;i otrzyma osoba przy­
swoi L. za wypożyczenie kwotj' 
loUO złr. w. a. zwrotnych po upły­
wie 6 miesięcy w każdej chwili

Ogłoszenia poci A B. K. 50 do 
biura dzienników ,L. Plolina.

A l n i e j s z c m  zawiadamiam, iz z dniem 
15 !zera'ca przenr .ze mój n a k a z y  n  
m r U l i  z ul Teatralnej 7 do domu 1 v  
rodnego Teatralna 23. Z poważaniem n . l t  
a c h a ł e ś .

J a k i e  posady lub obowiązki są obec-1 
nie wolne V Zgłoszenia do Biura „Im pres-! 
sa“ Lwów. 3-3

iF5 o  t r  a  ełDUL j  ę

leśniczego
do większego majątku lasowego z niższym 
egzaminem lasowym, mogącego i przeło- 
żeństwo obsraru dworskifgc prowadzić, 
człowieka inteligentniejszego, kawalera lub 
żonatego, młodego, energicznego, ;orumie- 
jącego ie bardzo dobrze na adminisiracyi 
lasów ej i kulturach. 7 'lo szen ia  z odpisem 
świadectw i rekumendacyami proszę nad- 
s; lać pod adresem Wielmożny M Za- 
I rzewski, Wiktorów p Halicz. Poclinia 
nieuwzglzdnione z. staną bez odpowiedzi.

W

Or, f*nl Roicki
( M e r c e r l

od lat przeseło 20 specyalista c h  r ó b  
oenerycznych i skórnych, mieszka obecnie 
ul. Zimorow cza 5 5 prawie naprzeciw
gmachi Sokoła. Ordynuje od gadziny. 9 

do 10 z n a »  i od ćj do 6 pupeładniu 
Na zadacie Poradnia pocztą zl 1.50

tuiprioi sprzedaż U J

P l e *  Iegawy, maści migdałowej, o irdzo 
ładny, Smio miesięczny do sprzedania. 
Cena przystępna. A. J .  100 poste restante 
Przemyśl. ‘ 1-1

D u b r a  Humniska, 1.000 m. obszaru 
pięknym dworcem, ogrodem, oficyna, 
c ,a  kniei Sauok, do sprzedania, Zgło­

szenia przyjmuje zarząd dóbr Cz=rcze 
poczta Rohatyn. 6-6

§r Poszukuje żabcia, m
W a i i ^ w y c le lR  a  ludowa poszukuj? pod­

czas waKsjan posadę na wsi za miernem 
wynadgrodzoniem Adres: II. S. Tarasów 
poczta Tołszczów. ii-2

L i i i c h a r z  kawaler poszukuje miejsca 
może się wykazać chlubnemi świadectwar..i. 
Zgłoszenia Centralne biuro ogłoszeń, lwów
Kopernika 11 do 1. 15*8.____________L2

I n t e l i g e n t n y ,  technicznie wykształ­
cony człowiek i ■ starszym wieku, życzy 
sob e przyjąć posaję kasy era w poważnym 
interesie w miejscu lub na wsi. Mozę dać 
kaucyę ńdres pod literami K. 8. W. 
Lwów, główza poczta, poste restante. 2 9

h lO Ż U w o ś e  uzyskania łatwego zarób 
k j  do 800 koron miesięcznie i więcej, daje 
pi rwszorzędna w k ra ją  zimna i* od 1853 
istniejąca "asekuracya każdem u w m iejs.u 
i na prowincyi, kto się chce zająć skw ito­
waniem inperesów dla. tejże. Lweniualnie 
staia płaca. Zgłoszenia pod M. II. Lwów 
|  ostc restante. 4 -4

1*0  ,p i r l f i n i a  lub zamiany kam ie­
nic. Cena 2J.COO złr. K apitał pi trzebny 
ty lk ) 6.000 Adwokat Dr. Błażejows i 
Lwów. 1 1

l l a j ą t a  i większe i mniejsze korzystnie 
do wydzier, awienia i sprzedania. Reif, 
Podbuz obole Sambora Terena Daitowa do 
nabycia 1-1

SYRIUS2
Artur  K o ś c i c & l

Lwów ul. Ossolińskich 1 i, filia u l .3 Maja 2. 
poleca

JłLoitiaK kuracyjny but. I o 0  do 
5 0 0  c t. i ł  a n i  z  .1 a  n i  a l k  i  1,ł  U tr.
______________ 7 0  i  8 0  e t .  ~~

f l a n k i  b o h a i t e r y l  ^ d w ó j p e j  
nuziela OSOBNO za porozumieniem, ZBIO- 
ROWO w km iach specjalnych (d li Pa, 
•drębnie), zakłada księgi, przeprow»'iza skor­
k u  niormuje L. L. Veltze, Kraków-ka 7.

K a  2  t i r .  przerabiam każde najmoo 
ni)j zbite materace tó poduszki). Stare koł 
d /  przyjmuje du pokrycia drelichy i we, 
iw ie  atłasy pole a nąjtaniej Józef S cbu 
i Jr Lwów Kopernika 7.

L’c z e r n i  i « e  znajoą o 1 września wy 
godne umieszczenie, zdrowy dobry wikt i 
szczerą troskliwą opieke u bezdzietnego 
małżnnatwa. Uprisza się zg'aszać przed 
wakacjami. Kochanowskiego 1 parter. 2 2

Majątek ziem̂ Ki
obejmujący przeszło 4i 0 morgów obszaru 
oddaluny u pół mili od siacy i Jezierna jest 

z wolnej ref i do sprzedam!.
Bliższj ch wyjaśnień udzieli kaneelai ya 

Dr. Stanisława Puhoreekiego w Tarnopolu.

l i e a l n o ś ć
uo sprzedania w  g m i b i e  H a m k - . - l u
k 1 i ) 14.1 ł a s z a ,  składająca się 7  m o c -  
g ń w  p u l a  o r n e g o  * & m o r j ó i r
s l a z i i z i j i d  wraz z lasem c o  n . ; e m  
< z y n l  l i i  m o r g ó w .  Tudzież d o m  
m - e s z i i a  n y  nowy o dwóch pokojach 
tj. alkierz z kuchnią i dobrą piwnicą i po­
kój gościnny z gankiem webodowym oszk o 
uj m, sieni i werau. ą  do ogrodu, tudzież 
z szopą, stajii ą i stodoJą. wszystko to za 
cenę tylko l.cOU złr. już w.az z zasianem 

zł ożem. Dwoizec Kolei w Kaiuszu. 
Zgłoszenia uprasza się nadsyłać pod 

adresem : Barbara fcawczyn w Kamieniu 
poczta P  itranka. 3-3

Wolno posad>.
C. h .  u r *  u l  pocztowy Lisko potrze­

buje natycnmiact ekspedytora lub ekspe 
dyterke, 3 -^

T a  o " *f do nabyc:a doin nowy w Itrzu- 
c lu> w icach, (stacya kin la tyczna, obuk ką­
pieli W P Naganom skie^o i dasehkiego, 
w bardzo uroczej okolicy, sklauający sie 
z t-z- Dt-iu pokoi, kuchni werandy ; gród­
ka, całj oparkaniony, jeat z wolnej ręki 
do spjzedania. Parcele większe . nniejsze 
do nabycia po U0 ct. za sag i wyżej. Wia­
domość ta nże lub w low arz. wzajemnego 
sredyiu L. 14 Watowa 6-6

W  życiu
n i g d y  " w i ę c e j

się nie trafi sposobność

t y l k o  z a  z l r .  4 * 2 5
wspaniały wybór towarów otrzymać

10 sztuk 
zł 4.25

10 sztuk 
zł 4.25

1 prima rem ortoar kotwiczny dokła­
dnie idący z 5-ietnią gw arancyą.

1 łańcuszek z imit złota, z karabin­
kiem i pierścionkiei -,

2 pierścienie wedle najnowszego fa­
sonu z imit złota, z imit. brylantu, 
turkusu i ruuinów.

2 szpinki do mankietów, złoto double 
z patent, iprzączkf

J broszka bardzo ładna, paryski fason.
3 sztuk spinek do piersi imit. złota, 

l V t ż z y i > U e  * p -  c e d m i u '}
.  a z i m  » o s z i n j ą  t i i h a  złr. 4.25. 
Nadto o s g Im i  a ■ i e s p t d z l a n k a  
( t e r m o  by moją firmę w pamięci za- 
chuwano,

11’roszę rychło zamówić, bu zasób ni? 
wielki, ‘ taka sposobnosć się nia trafi 
znowu 

'Posyłka za zaliczką.
Koi nu towai nie odpowie, tb zwracam 

oa*y cbmtesi pieniądze, tak że kupujący 
n ie ma ryzy/ i.

Sprowadzać jedynie przez firmę

A lf r© d Fśscbe r
Wiedeń I  Adlergasse.

zenie.
Częstokroć uv/iadamia mnie P. T. Publiczność, że 

skoro kupuj<j,cj do jakiegokolwiek handlu obuwia wcho­
dzi i pyta czy tam jest skład obuwia z fabryki Módling 
akiej k u ż d y  h a u d k i ' ż  o b u w i a  t w i e r d z i ,  ź e  
u  n i e g o  j e a t  s k ł a d  z  B M o d lin ^ u .

Aby moich P. T. odbiorców ostrzedz przed taKiem 
wprowadzaniem w błąd, oświadozam riniejszera wyraźme 
że mam w e  i _ v .o w i e  t y l k o  j e d e n  s k l a a  m o ­
i c h  w ł a s n y c h  n a  c a ł y m  ś w i e c i e  w y r o b ó w ,  
k t ó r y  s i ę  z n a j d u j e

we Lwowie, przy ulicy Hetmańskiej I. 8  
w Hotelu Victoria

(znanego pod dawDą nazwą H o t e l  Ł n , l g )  
a to pod i Iriną :

Modlingski: fabryka obuwia
A l f r e d  F r a n k e l .

Z poważaniem

Hlfired Fr uikel
jedyny właściciel Módlmgskiej fabryki 

obuwia z 82 własnymi filiami.

Fabryka uiaseyn rolniczy ch
B ,  K i i h n f g p  w  M u s o n

(najstarsza fabryka maszyn rolniczych w Węgrzech, założona 
w roku 1856 ) zaprasza do zwidzenia jej lwowskiego głównego 

składu przy ul. Gródeckiej 1. 10.
Bogaty skład najnowszych, galicyjskim stosunkom Odpo­

wiadających pługc w, bron rolnych łąkowych, kultywacoró w 
O D oryw aozy , w y ś ir  9nbych amerykańskich grabiarek, wialń, 
trieurów maszyn do przysposabiania - (parzenia) karmy i gar- 
ni iurów młocarnranyeh.

Specyalność: E. Kiilmego znane siewniki „Hungaria“ i 
„Mosoni-idriiP rozpowszechnione w 16.000 egzemplarzach.

Cenniki we wszystkich językach na żądanie gratis i 
franco. !

C d tin  p o łożn ia  tamy nadużyciom niaktóryob r  -tatuaturów , mam am soiy t 
podać do yub licna j iriadomcfci, łe

P J W O  O K O C I M S K I E
— :-Jair n r azklankl tylko 'tu tey a ifo e  firm y : 

N a t r a ć -  T o  ‘p f e r ,  1 1. Tryb n .-1 1, 12.
J ó z e f  . t i n r i i c n .  iaw itrn ie teatralna, 1943

MdięowiediuU»y r«d»kU-r W Jk g i o v r .  h

J A z e f  W i^ e e  ul j  illoń ika i. 22 
K er n u  " d  F a e h u o a j g  Topar łka ró* Siajnocby 
k -a d w ik  €  ■ d o ili  * i  o Kc « nilu,
A , F o ’f  H a l]  «ra pi Akauemicki 1. S.
Say-iO D  f tw d b e r f t  Batorego 18. 
k a t t i i i  F i e i t  I d  oyksftrki 1 14.
J a r z y  '.ii-« <  u  Solarna 6.
W ła d . i o i ł u w s t l e g o .  ul. Gródecka I. 79.
J a n  L n d w lr , ul. Krakovaka 1. 7. 
i  i r ^ n i  to r  n o s . la  ni. Omi ,ńaka
r M n - p  h  o L o t ł m d u  p . H e n r y k a  V o * ie g o  ul. S yk ttn -k i

rog Mo .żackiego 
iy  j e r  F u n t u  Krakowska.

K a r d  * P r z y b y t k i  ul. T aati Ił . napraeciu’ Kościoła Jezaiokiego 
A n t -  B n d J ń n U i ,  Reyta<«racya koUjawa "
8 . n o  fi ul. Souiesldego.
H  S  if s b c r g , ul Ko*ł̂  taj*, róg Kasim srr'' * ibicj 
S . JB. i i  r, Chor̂ źc. rsna.
K l a s  H ' U J  ul. O m iań r1 a 1. 6.

Główna raitęp "J i kład piwa brcAowago u pp. O,-pass* Wixla 1 Syna 
d  Boguaławik^ago 1. ła. Tolefcr. Nr. 6. Aiad eWa tl • iko'r*go u p. S. Wtaiera 
ul* Sjkrsaiaa 1. 14. Taleft- Nr. J49.

Na przyszłość gtaa só oędę każdej niedzieli w pismach lwów- 
skrob nazwiska restauratofów, którzy piwo okocirmkit ńpr^edają a 
nadto zastrzegam sobie, rysbąpió w drcize sądowej przeciwko 
sprzedaży ńbcego piwa pod mąrku okcoimsloigo.

lar Gfitz, brąwar w Okoclmife.

H E R B A T A
rzeczywiście z c h iń s k ic h  (niejaporbkich, 
indyjskich lub anyietikuh) plcmtacyj 
p r z e t  l i o s j ę  sprowadzana, aromatycz­
na, czarna, tatwo naciągająca, — bsz t, 
tw. „kwiatu“ a więc mcperfliniowana,— 
o wybornym n u tU F u ln y m  smaku her­

bacianego ziela.
Herbatę tą sprzedaję tylko w 4 

n a jw y ż s z y c h  t. j .  najlepszych gatun­
kach oryginalnych, nic robiąc żadnych 
mieszanin,  — dla tigo też niemam wy- 
siewek lub Okruchów, lecz tylko całą, 
czystą > prawdziwą herbatę, k'órą z ory­
ginalnych chińskich jkrzyii pakietuję 
z moją własną polską etykietą i tylko 
w paczkach ‘|, funtowych t. j .  1 2 5  
(jrfltslÓW pełnej wagi samej hm 6.. y, 
(oprócz szczelnego opakowaniapotrójnego). 
Cena jednej paczki takiej (t. j .  12b gr).
I .  N e k ta r  k s ią ż ę c y  62 ct, w żółtej 

etykiecie.
I I .  1 ’e r ia  C h in  75 c<. w zielonej ety­

kiecie.
I I I .  B u k i e t  k r ó l e w s k i  1 zł. w ró­

żowej etykiecie.
I V .  K w i a t  c e s a r s k i  1.26 w białej 

etykiecie
'C ały zapas herbaty mojej przecho­

wany ju it w o so b iiy rn  magazynie (po­
koju frontowym) n a  I  p lą t r z c  a więc 
odosobniony od innya/t lowarbw i ochro­
niony od wilgoci lub u p ły n n i  o b c y c h  

z a p a c n ó w . Na jedną filiżankę wystarcza po ł łyżeczki herbaty tak, że 1 fili­
żanka tego trunku  to dt skonałym gelunku kosztuje p rzed  tnie t y l k o  I  ct.

Mam także na składzie wielki wybór S u m o w a r ó lo  i osuis/cich prawdzi­
wych Woroncowskich, tac, czarek, filiżanek, szklanek ) aryjskich, czajników 'po-,- 
cetanowych i metalowych) sitek, ł y ź e c z ck^lwszetkich innych przyborów do po­
dawania herbaty. ,  .

K a z i n h e r z  L e w i c k i ,  L w ó w
yłówny iklad dla Galicji porcelany, szkła i towarów mieszanych ul. trybunalska.

Z  powodu słabości korzystne kopro oiwarku.
położony od stacyi kolei, poczty i i deg «iJ, 1 Jf"ometr od Lwo i  3 godzin, z ładń . 
- illą i osobny dom d i ł o  srany o 6 pokojacł i kuchni budynki nowe, ogród ładny, 
rzeka, tusz, ogrodu 31. m ó r g  u a j p i ę k n  f j t ł z j  c h ,  ?  a z y  k o ś n y c h  
l ą h ,  2 (1  m o r g ó w  r o l i  d t . k o n p ^ j  g l o b y  kompletny™ inwentarzem 
) m, B e n a  n a d e r  p r z y s t ę p n a ,  możra małym kjuztem urządzić młjłn lab 

fabrykę inną. «iot<ft»ż*.i d o  k n p n  p o t ]  < t b a  H  ą> li(» z* . Wiac.om .łść u  trgo  
adwokatą 81 .uda , Lwóy łagielljjiska lo  lu t Jarosław  a  pani D i: żab«k aom Reissa.

Fabry ia  kotłów parowych i maszyn 
ódlewarnla żelaza i metali i kuźnia parowa

■w 0 t t 3r n . i l
poczta, telegraf i stacya kol«i w miejscu. r 

sc a r r iić  ~ ia j% c a  2 0 0  ro lo o ; i . k ó w

’?yrabv'.
rt. iszyny parowe,
Kutły poi owe wszystkich systemów,
Rezerwo, irv spirytusowe,
Wszelkie aparata i ::rzi|<t*«ba (Orzeliilane,
Urządzenia tartaków,
Knła pasowe,
Kompletne urządzenia transmisyjne, .
Odlewy wszelkiego rodzaju podług wfasnyoh I nadesłanyoh 

modsll.
B e n a r a n y e  j u k  n a j t a n D i .  _____ ____

Lam py i l i c l i t a m  ogrodow e

poleca i spizedaje po umiarkowanych cenach okład lamp

R .  D I T M A r t ,  L w ó w .
Utrzymuje takżr • składzie W y r o b y  m a j  i t l lk *  w e  '(i r s i® -

. n ic  Ek.e ja k o to : cale klozety, miski wszelkich form do tychże, rynienki do 
pisoirów muszle do przymocowania na ścianach, miednic" białe i kolorowe 
i t p. przedmioty

ŝ scsMfluauiaew

Chorym i Rekonwalescontcm!
rPLA“ (Blutwein) czerwone daimaryńskle cierp kawe but. i& ct.

, łpECCO'1 bi ła słodk, milutkie w smaku jtk  Borucaui but j5 et
„VUDlZZE* biafe, słodkawo c>erpkawe nadzwyczaj - floDre out. 60 ct 
C O G N A C  kuracyjny z wina dalmatyńskleao but. 1.50. polecz, 

handel win I delikatesów 
M .  B  A  L .  A  8  A

r ó g  u l i o y  K a i m i e n o w  '-U c j i B r a i e r a w s k l e ]  w e  L w o w ie .
U w a g a . Odpisy oryginalne listów znajdujących sij  w mojem przechował" u.

D o  h a u d lu  M . B A L A t i A  w e L w o w ie .
W in o  d a lm a iy ń s k ie ,  które od B ana ostatni raz kupiłem użyłem rzeczy

w ij :ie w celu kuracyjnym, a że ono okazałe się bardzo skuteczni ale naszego tynk
który wskutek tego do.lat lepszy apetyt i czuje się na zdrowiu o wiele t 'niejszym', cha 
ciał Mu dajemy dotychczas po 2 szklaneczki dziennie, owi dziękując Panu mrdecznit 
jedynie za to. i i  Pan postępując rzetelnie i uczciwie dawałeś tylko czyste t zdrowe a 
widocznie niczem nieiaprawiane wino prawdziwe dalm aiyńskie; proszę ruwnocześn. i 
o naderłunie mi dc domu jeszcze 8 flaszek wina, z których ja  i żona ówniei rhcemtf ko 
rzyslaś. Spodziewając się i ł  takie same i tej samej jakości nadeszie i dziękując ju i  
z góry za uczciwe loino.

Kreślę się z szacunkiem wraz z żoną, Karol Ludw ik Rożanowski,

Pierwsza wiedeńska mączla dia dzieci 

I T -  G i . s c c c n c Ł e l l i
Wiedeó. Fiiifhaus Robert Hammerlfng-gasse I Wiedeń

Odznaczenie: 

Z ło ly  m e d a l.

Anstro węgierski i 
król włoski patent

Przez pierwsze i* * k u n  k l e  p i  w a g i  i bardzo wielu lekarzy jako 
hardzi dobry środek pużawny i zas‘ępujacj mleko matki, izi any i w w.elu 
domacł nodrzitków i szpitalach dziecięcy b z najlepszyr- skutkiem używane. 
Każda matka powinna środki tego użyć' i wypróbować.

Do nabycia prawie we wszystkich aptekacr i drogueryach. Maia puszka 
45, wielka 80 ct.

Fabryka papy dachowej ■ as■ altu. 
3 3 2 ^ 0 . 1 1  Z E S L / c J s c ń .

G ś - w l ę c i m o . ,

F ilia  Lwów, u l Gródecka Nr. 79  F.
Zastępstwo ■ Leon Distier, skład materyałów budowlanycn — Lwów — Grana

Hotei.
Wykonani© rożnych rodzajów asfaltować, izolowanie mu­

rów fundamentowych, położenie posadzek i bruków asfalto­
wych, osuszanie zawilgoconych ściau w mieszkaniach itp

- P o k ry c ie  d a c i i  ów papą dachową i cementem Irzew- 
nym, moją Urzędoąmie zbadaną i uznaną za ogniotrwałą papę 
dnehową.

C arb o liu eu m  środki desiniekcyjne i chemiczne pro • 
dukty sm o ln a .

Wzoi-y, senniki, rysu/tki, kosztorysy i broszury wy tyłam  na 
żądanie

Dom Polski Kulersiiiago w Copotach
(Zoppot, Sudstrassfc 71 a, c—73)

poleca na sezon kąpielowy pojedyncze meblom ie pokoje i całe m ieszktria o 'etnicŁ 
werandach r a  doby, tygodni i miesiące z całodzi innem utrzymaniem lub te: b* 
takowego- Kuchnia dobra polska. Usługa polska. Ceny bardzo przystępne d e  DO j n  
e z e r n c *  i  1 4 - g o  w i a e ś u i a  z n . ' , c . u i c  z n  i ż e n c .  Cena pokoju począwszy 
od mrk. 1-50 za dobt. Obiad w abc lamencie mrk. 1.50, całodzienne utrzymanie no 

cząwszy od mrk. 2.5 . Od 1 -go czerwca służący sa  kolei.

Wobec konkurenoyi niemieckiej uoraazt się o łaskawe fo;^rftie.
z  d r u k a m i  m at.  W  W r


